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UJAWNIAMY . 

WIĘCEJ, SZYBCIEJ, LEPIEJ Kulturę i sztukę Polski NOWE REZERWY 
CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN ' 

spotkał wielki zaszczyt 
W fa brykach łódzkich trwa walka 
pełne wykonanie planów dziennych 

R ozpocząl się czwarty rok Planu 6-let- cj'i i nie ustawać w Wysiłkach w wyszukiwa­
niu coraz to nowych rezerw. 

MOSKWA, 13. 1. 
Po koncercie pożegnalnym artystów polskich w Teatrze 

Wielkim w Moskwie, wiceminister Kultury i Sztuki Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Jan Wilczek złożył .koresponden-
t~wi ~zaso~isma „Litieraturnaja Gazieta" następujące / Q 

niego. Stają przed nami nowe, jeszcze 
trudniejsze i odpowiedzialniejsze zadania 
aniżeli w roku ubiegłym. Musimy więc walkę 
o ich pełną realizację rozpocząć od razu, od 
pierwszych dni pierwszego miesiąca, musi­
my plany wykonywać z dnia na dzień. 
rytmicznie. Jest to podstawowy warunek, u- · 
możliwiający i gwarantujący osiągnięcie suk-

W ZWIĄZKU Z TYM W DNIU DZISIEJ­
SZYM NA ŁAMACH „GŁOSU ROBOTNI­
CZEGO" ROZPOCZYNAMY NARADĘ KO· 
RESPONDENCYJNĄ POD HASŁEM: ,,U• 
JA WNIAMY NOWE REZERWY - CODZIEN­
NIE WYKONUJEMY .PLAN". 

oswiaoczeme: · 

„Jesteśmy głęboko wzrusze­
ni wielkim zaszczytem, jaki 
gpotkal kulturę I sztuke Polski 
w związku z obecnoścfą Wo­
dza całej postępowej ludzko­
ści Józefa Stalina I Jego naj­
bliższych współpracowników 
na naszym konccrr.ie poże­

gnalnym. Jesl to wielkie, hi­
storyczne wydarzenie dla kul­
tury polskiej! Wszystkie nasze 
sily poświęcimy pracy nad 
dalszym rozkwitem naszej 
sztuki I służbie narodowi bu· 
dującemu nową socjalistycz­
ną Polskę". 

Wiktor Drożdż 

podsekretarzem stanu 
Ministerstwie 
Przemysłu 

Chr.micznr.qo 
WARSZAW A, 13. l. 

Prezes Rady Ministrów mia­
nował Wiktora Urożdża, do­
tychczasowego sekretarza Cen-.. 
tralneJ R<ldy Zwi~zków Zawo­
dowych, podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego. 

Wal~i w Vietnamie 
Agencja Informacyjna Viet-

namu podaje; ' 
Na równindch Vietnamu pót­

nocnego oddziały armii ludo­
wej ptowadt.iły w dalszym 
ciągu aktywne opera<:je i zmu­
siły nieprzyjaciela do wycofa­
nia się z umocnionych punk­
tów w prowin<:jach Nam-Di!\, 
Ha-Nam, Hai-Dong i Kjen-An. 

Pozdrowienia 

Vnia 11 stycznia b?'. do dzieci koreański.eh pTZebywa;ą­
cych w Państwowym Dumu Dziecka w Golntczyźnie przy­
byli przedsta.1J'iciele Polskiego Radia oraz Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, aby przek11zać im pozdro­
wknia. nagrane na plyty, od de!epacji korea'ńskie.1 bio­
rącej udział w Kongresie Narudńw w Obronie Pokoju w 

Wiedniu. 
NA ZDJĘCIU: sekretarz PR!OP - Ryszard Deparasiń.­
ski, b. pnerlstawiciel Ambasady Polskiej w Korei, roz­

mawia z dziećmi w ich ojczystym języku. 
CAF - fot. Nowosielski 

i W CELU POPARCIA CZYNEM cesów produkcyjnych i wzrost zarobków. 
UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 
CORAZ WIĘCEJ ZAŁÓG POWAŻ- Przystępujemy do realizacji zadań cz•rte-

Ml.mO z1'my go roku Sześciolatki, wzbogaceni o doświad-
NIE ZWIĘKSZA SWĄ .PRODUK- czenia minionego roku, uzbrojeni we wskaza-

CJ~. ZPW im. 9 MAJA wyróżnia się nia i wytyczne VII Plenum KC PZPR i XIX 
załoga tkalni, która każdego dnia z" eel uga Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Ra-
wysoko przekracza wykonanie pia- dzieckiego. Wskazania te stanowią niezawod-
nów. Najlepszymi osiągnięciami mo- ny oręż w walce o plan, w przełamywaniu 
gą · się poszczycić zespoły majstrów istniejących trudności i niedociągnięć. 

tkackich Pawlaka (122,2 proc.) na Odrze Uchwała Rady Ministrów z dnia 3 stycznia 
oraz Majchrowicza (122 proc.). br. chroni klasę robotniczą przed gr0źbą 
Załoga -ZPO im. WIĘCKOWSKIE- ciągłego śrubowania cen i obniżania jej real-

GO dobrze rozumie, iż obecnie, po nych zarobków, zadaje decydujący cios w 
uchwale rządu, od niej tylko, od trwa źródła spekulacji, stwarza nowe i mocne pod-
wkładu pracy każdej robotl}icy I ro- stawy dla· podniesienia dobrobytu wszystkich 
botnika uzależniony jest wzroot za- ludzi pra.cy, mobilizuje nas do stałego zwięk-
robków, a co za tym idzie podniesie- WROCŁAW, 13. l. szania wydajności. 
nie stopy życiowej. W związku z tym Po raz pierwszy w Posiadamy więc wszelkie warunki ku te-
brakarz ob. Karmazyn postanowiła historii żeglugi na Od- mu, aby każda załoga, każdy ?-akład wykonał 
za pomocą doszkalania i zaostrzone.i rze wodniacy odrzańscy nie tylko w pełni, ale z nadwyżką swoje zo­
kontroli doprowadzić do tego, aby 
zespoły Nr 261 i 262 dawały 100 pro- zrywając z tradycją bowiązania. 
cent produkcji pierwszego gatunku trzymies ięcznej przerwy Nie wolno nam powta:n:ać błędów, popeł­
przy równoczesnym zwięk.szcniu wy- zimowej, kontynuują nionych w roku ubiegłym, kiedy to dopiero 
daj noki. W ślad za ob. Karmazyn ·jazdę również w mie- w czwartym kwartale nastąpiła pełna mobili-
poszły cztery dalsze zespoły. siącach . zimowych.. ~o zacja załóg i po ośmiu miesiącach niepowo- · 

Jeszcze w czwartym kwartale u- 1 styczma,, i:i1e zwaza1ąc dzeń nastąpił zdecydowany zwrot na lepsze, 
biegłego roku ZPB im. BYTOM- na trudnosci _atmosfery- I krzywa produkcji poczęła szybko piąć się ku 

I SKIEJ nie wykonywały swych pia- c~ne, w~z?'stk1e jednost- górze. 
nów. Jednak z początkiem br. załoga k1 pływa1ące kontynuo- . . . 

_ _. l · ł ł.a d t h wały żeglug"' Obecnie Pomimo jednak zapału i wielkiej ofiarności 
prz ..... za ru prze arna o y~ czasowe . . „. . • b · b 'kó · t ó t h 
trudności i od pierwszych dni stycz- mimo ze n_a wielu stat- tysięcy ro otmc i ro otm w, mais r w, ee -
nia systematycznie realizuje swoje 

1 
kach załog~ przystąpiły ników i Inżynierów, aktywistów partyjnych 

zadania, wykonując plan w pierwszej do .remonto':", 20 _proc. i bezpartyjnych - nie udało się już przemy­
dekadzie w 106,7 proc. Fakt ten wi- taboru znaiduje się w slowi b<lwelnianemu i wełnianemu nadrobić 
nien zmobilizować również i załogę I ruchu na trasie Wroc- zaległości, powstałych w poprzednich mlesią­
tkalni do zwiększenia wydajności law - Szczecin - Wro- cach. Nie wszystkie załogi z honorem :wywia­
pracy. . claw. zaly się z zadania wykonania planu, tego za-

Wielkie zaidteresowanie 
narodu radzieckiego 

dla spraw polskich 
MOSKWA, 12. l. 

sadniczego obowiązku wobec klasy robotni­
czej i Ludowej Ojczyzny. 

Aby więc zapewnić rytmiczną realizację 
planów, musimy od pierwszych dni nowego 
reku sięgnąć do istniejących w każdym zakła­
dzie, oddziale j. zespole ukrytych rezerw, w 
pełni je wykorzystać, wprowadzić do produk-

W naradzie tej mogą 1 powinni wziąć u­
dział wszyscy zatrudnieni w przemyśle ba­
wełnianym I wełnianym przodowmcy pracy i 
racjonalizatorzy, robotnice i robotnky, maj­
strowie, tf'chnicy i inżynierowie, kierownicy 
i dyrektorzy - wszyscy, którzy chcą i którym 
zależy na tym, aby ich zakład pracował ryt­
micznie i by nieustannie wzrastała ich pro­
dukcja. 

Robotnice i robotnicy I Majstrowie, 
technicy i inżynierowie I Racjonalizatorzy I 
Pracownicy przemysłu bawełnianego i 
wełnianego! 

Bierzcie jak najliczniejszy udział w naszef 
naradzie korespondencyjnej pod hasłem: 
„Ujawniamy nowe rezerwy - codziennie wy­
konujemy plan". Przysyłajcie opisy nowych, 
stosowanych przez Was metod pracy i pomy­
słów racjonalizatorskich, wskazujcie na ukry­
te w Waszych zakładach rezerwy, a prze<le 
wszystkim na prace, przy wykonywaniu któ­
rych można by bylo wprowadzić system akor­
dowy, podawajcie sposoby wykorzystania 
rezerw, podzielcie się z innymi Wa:;zym do­
świadczeniem I osiągnięciami! 

Wypowiedzi przysyłać należy na adres: Re­
dakcja „Głosu Robotniczego", Łódź, ul. Piotr­
kowska 96. Dział włókienniczy. 

Do 'prezydium naszej narady zapraszamy: 
na przewodniczącego - naczelnego inżyniera 
Zakładu „B" ZPB im. Stalina, posła ob. 
Urbańczyka, oraz: kierownika Wydziału Eko­
nomicznego KŁ PZPR - tow. Lewandow­
skiego, przewodniq:ącego Zarządu Gtównego 
Zw. Zaw. Włókniarzy - tow. Krzywańskiego, 
dyrektora CZPB - Północ - tow. Mamosa, 

·dyrektora CZPB - Południe . - tow. Kubosz­
ka i kierownika działu wtókienniC'zego „Gło­
su Robotniczego" - tow. Krygiera. 

Naaużywaiąc zaufania cnoryc~ - skracali ich życie 

Fakty I liczby świadczą o 
stale pogłębiającym się zain­

. teresowaniu ludzi radzieckich 
kulturą polską, sprawami Pol­
ski, osiągnięciami narodu pol­
skiego na froncie budownic­
twa socjalistycznego. Zainte-

„Krzyżacy" Sienkiewicza, 
„Chlbpi" Reymonta, „Ludzie 
bezdomni" Żeromskiego, „Lai-· 
ka" i „Faraon" Prusa, dwuto­
mowy zbiór dziel Orzeszko­
wej, wybór dzieł Krasickiego, 
wspaniale tr~ tomy pięcioto­

mowego l!'Ydania dziel Mic-
1 

Prezydium narady korespO'lldencyjnej „Glosu Robotniczego". Od prawej: dyrektor 

L k d 
resowanie to przejawia się nie kiewicza, tom Słowackiego 

e a „ze mor er cy tylko w ogromnej poczytności twiele, wiele mnych. 
I - • przekładów z literatury poi-

• skiej, w uznaniu dla polskich 

pozostaw~li na usługach wywiadu USA 1 :::~:-:~~~;;~;,,.::,; Wielotysięczne 
Wykrycie. handy terrorystycznej . w ZSRR 

historii narodu polskiego oraz d I • 
arcydzieł polskiej literatury i emons racie 
sztuk!. 

CZPB - Południe - tow. Kuboszek, kierownik Wydziału Ekonomicznego Kł. PZPR -
tow. Lewandowski, przewodniczqcy narady, naczelny inżynier Zakladu „B" ZPB im. Sta­
lina - poseł ob. Urbańczyk, przewodniczący Zanqdu Glównego Zw. Zaw. Włókniarzy -
tow. Krzywański, dyrektor CZPB - Pólnoc, tow. Ma.mos kierownik działu włókienniczego 

MOSKWA, 13. l. 

Agencja TASS donosi: 
Przed pewnym czasem or­

gany bezpieczeństwa państwo­
wego wykryły terrorystyczną 

grupę lekarzy, którzy stawia­
li sobie ze cel sk rńcen ie życia 
aktywnych działaczy Związku 
Radzieckiego przez stosowe­
n ie szkodli~ych metod lecze­
nia. 
Wśród uczestników tej ter­

rorystycznej grupy znajdowa­
li się: profesor M. S. Wowsi, 
internista; prof. W. N. Wino­
gnHl()W, internista; pro!. M. 
B. Kogari, internista; prof. B. 
B . Kogan. Internista ; prof. P. 
1. Jegorow, internista; prof. 
A. I. Feldman, otolaryngolog; 
prof. J. G. Etinger, internista; 
prof. A. M. Grinsztajn, neuro­
patolog; G. I. Majorow, inter­
n ista. 

Na podstawie danych do­
kumentarnych, dochodzeń, o­
pinii rzeczoznawców lekar­
skich I zeznań aresztowanych 
ustalono, że zbrodniarze. któ­
rzy b:,:li skrytymi wrog;;imi 
narodu, leczyli chorych w 
sposób szkodliwy i podważali 
ich zdrowie. 

W wyniku śledztwa ustalo­
no, że uczestnicy terrorysty­
cznej grupy, wykorzystując 

swe stanowisko lekarza i nad­
używając zaufania chorych, z 
premedytacją i w •sposób 
zbrodniczy podważali zdrowie 
tych ostatnich, świadomie i­
gnorowali dane obiektywnego 
badania chorych, sfosowali 
niewłaściwe diag nozy, nie od­
powiadające rzeczywistemu 
cnarakterowl schorzenia, a 

- następnie niewłaściwym le­
czeniem uśmiercali ich. Zbro­
dnia rze przyznali się do tego, 
że, wykorzystując chorobę A. 
A. Żdanowa, niewłaściwie dia­
gnostykowall jego schorzenie, 
ukrywając istniejący u n i il go 
lnfarkt wsierdzia, naznaczyli 
reżim przeciwwskazany temu 
cię~kiemu schorzeniu 1 tym 

samym uśmiercili A. A. Zda­
nowa. w wyniku śledztwa u­
stalono, że zbrodniarze skró­
cili również życie /\. S. Szczer­
bakowa, niewłaściwie zasto­
sowali przy jego leczeniu sil­
nie działające środki lekar­
skie. ustal'lOwi!i zgubny dla 
niego reżim i doprowadzili go 
w ten sposób do śmierci. 

Lekarze - zbrodniarze usiło­
wali przede wszystkim pod­
ważyć zdrowie radzieckich 

trzymał ze Stanów Zjednoczo­
nych od organizacji „Joint" 
Z<l pośrednictwem lekarza w 
Moskwie Szimelowicza ! zna­
nego żydowskiego nacjonalisty 
burżuazyjnego Michoelsa . . 

Inni uczestnicy terrorystycz­
nej., grupy (W. N. W:nogradow, . 
M. B. Kogan, · P. I. Jegorow) 
okazali się starymi agentami 
wywiadu angiel.skiego. 
· Sledztwo zostanie zakończo­
ne w najbliższym czasie. 

dó~':i°z~~rc:u::r~i:zb~~s:~~~~ W Pakistanie 
wydanych w językach naro-
dów ZSRR. W latach powo­
jennych wydano w ZSRR o­
gółem około 7 milionów e-· 
gzemplarzy książek pisarzy 

polskich - klasycznych i 
współczesnych. Wśród pozycji 
wydawniczych figurują: „Sta-
ra baśń" Kraszewskiego, 

MOSKWA, 13. 1. 
Agencja TASS donosi z Ka­

raczi, że po krwawym stłumie­
niu przez policję pakistańską 

„Glosu Robotniczego" - tow. Krygier. 

Obecnie prosimy o zabranie głosu przewoh­
niczącego narapy, posła do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, naczelnego inży-

nlera Zakładu „B" ZPB im. Stalina - ob. 
Stanisława Urbańczyka. 

Poseł na Sejm . 
inż. 

kierowniczych kadr wojsko---------------..-----------"<----­

Stanisław Urbańczyk_ 
otwiera naradę 

wych, zlikwidować je l osła­
bić obronę kraju. U siłowa li 
oni zlikwidować marszałka A. 
M. Wasilewskiego, marszałka 
L. A. Goworowa , marszałka I. 
S. Koniewa, gen. armii S, M. 
Sztemenkę, admirała G. I. 
Lewczenkę I innych, jednak.że 
aresztowanie pokrzyżowało ich 
zbrodnicze plany i zbrodnia­
rzom nie udało się osiągnąc 
swego celu. 

Usta łono, te wszyscy ci le­
karze - morder<:y, którzy stali 
się wyrzutkami rodu ludzkie­
go, podepta li święty sztandar 
nauki i splugawili honor u­
czonych, - byli najemnymi 
agentami obcego wywiadu. 
Większość uczestników terro­
rystycznej grupy (M.S. Wowsi / 
B B. Kogan, A. I. Feldman. 
A M. Grinsztajn, J. G. Etinger 
i inni) by)a związana z m:ę­
dzynarodową żydowską on?a­
nizaci:, burżuazyjno - nacjo­
nalistyczną „Joint", utworzo­
ną przez wywiad amerykański, 
rzekomo w celu udziefania po­
mocy rnateri<ilnej Żydom w 
innych kraja.eh. W rzeczywis­
tości jednak organizacja ta 
uprawia pod kierownictwem 
wywiadu amerykańskiego za­
krojoną na szeroką ska lę dy­
wersyjną działalność szpiegow­
ską, terrorystyczną i inną w 
Rzeregu krajów, w tym rów­
nież w Związku Radzieckim. 
Aresztowany Wowsi oświad­
czył w toku śledztwa, że dy­
rektyw.; „w sprawie likwidacji 
kierowniczych kadr ZSRR" o-

Strajk 200 tysięcy 
T owarzysie I 

Nie ma ani jednego zakładu 
w przemyśle bawełnianym i 
wełnianym, którego kierownic­
two i z.ałoga mogłyby powie­
dzieć, że w pełni wykorzysta­kolejarzy we Włoszech demonstracji studenckich w ły po~iadane rezerwy, że zro­

mieście Karaczi trwają maso- biły już wszystko w tym kie­
komuniklCJ'a w całym kr,a1·u . we aresztowania. Główny ko- runku. Rezer:wy i to bardzo 

"I misarz w Karaczi Nakwi o-. .. pcważne, istnieją wszędzie, w 
spar aliżow al 

RZYM, 13. 1. 
W zvliązku z ogólnokrajo­

wym, 24-godzinnym strajkiem 
kolejatzy we Włoszech, od pół­
nocy 13 bm. wstrzymany zo­
stał w całym kraju ruch kole­
jowy. W strajku bierze udział 
około 200 tysięcy pracowników 
kolei państwowych, domagając 

się poprawy warunkó\v pracy. 
Strajk proklamowały: Pow­
szechna Konfederacja Pracy, 
Socjaldemokratyczna Organi­
zacja Zawodowa UIL, organiza­
\:Ja związkowa NSI, autono­
miczne związkl zawodowe ora1 
liczne sekcje katolickiej orga­
nizacji związkowej CISL. 

św1a~cz.yl na konfere~CJI pra- każd m oddziale i zespale. ' 
soweJ, ze do 11 stycznia br. a- , Y 
resztowano ogółem 1.065 osób. 
W stolicy Pakistanu obowią- Towarzysze I 
zuje nadal godzina policyjna 
od 17 do rana, a ulice patrolo­
wane są przez oddziały policji 
1 wojska. 
Według doniesień „Pakistan 

Times" i „Imroz", policja za-
biła i raniła podczas demon­

Z pełnym zrozumieniem 

Zaostrzają się sprzeczności 
stracji studenckich 459 osób. 
Ludność Pakistanu zdecyc!o­

wanie prntestuJe przeciwko 
krwawym represjom policji i 
wojska wobec młodzieży. W 
Karaczi, Lahore, Ha jd.-raba­
dzie, Szikarpurze, Paszewerze 
i innych miastach Pakistanu 
odbywają się wielotysięczne 

przyjęliśmy słuszną uchwale 
naszego rządu, któr? stwarza 
nam warunki dla stabilizacji 
cen, a następnie stałego zwię­
kszania naszych realnych plac, 
podwyższania naszej st~py ż v-
c10wej. 

Dlatego też od pierwszych 
dni nowego roku musimy sze­
rzej, aniżeli dotychczas, stoso­
wać nowe metody pracy, pod­
nosić poziom naszych kwalifi­
kacji zawodowych, usprawniać 
procesy produkcyjne, w pełni 
wykorzystywać tP olbrzymie 
rezerwy ukryte w parku ma­
szynowym i w każdym z nas. 

na koni erencji 
- Wiadomości nadchodzące z 

Rangunu świadczą o zaostrze­
niu sprzeczności na konfe­
rencji prawicowych socjali­
stów niektórych krajów Azji. 

W związku z obecnością na 
ranguńskiej kon rerencji przy­
wódcy brytyjsldch labourzy­
stów,_ Attlee, delegat Egiptu 
Ahmed Hussein paddał ostrej 
krytyce były labourzystowsk i 
rząd angielski. 

w Rangunie 
odpowiedział sekretarz Mię- demonstracje i wiece, na któ­
dzynarodowego Wydziału Ko- rych studenci manifestują swe 
mitetu Wykunawczego An- całk owite poparcie dla . alki 
gielskiej Partii Labourzystow- studentów w Karaczi : żądają 
skiej, Rowse, pełnym niena- oo władz przeprowadzenia na­
wiści przemówieniem. tychmia ,towego śledztwa w 

Na wystąpienie 

W rezultacie istniejących , prawie krwawych masakr w 
sprzeczności delegaci Egiptu duiach 7-9 bm. Wystąpienid 
i Libanu opuścili kontereucję, studentow spotykają się z po­
motywując swą decyzję obec- parciem rożnych partii poli­
nością . _na .P~sledzeniach kon-1 tycznych, · organfaacji spolecz­
ferenCJI mmistra spraw za- nych i poszcz~olnych dzi<ila-

Husseina !granicznych Izraela, Sharetta. czy. 

Chyba wszyscy już zdajemy 
sobie sprawę z tego, jak wiel­
kie rezerwy tkwią w jak naj­
szerszym zakordowaniu wszyst· 
kich prac oraz w mepełny:n 

wykorzystaniu mocy produk­
cyjnych naszego. parku mastv­
nowego. Wystarczy sprawdzić, 
Jak różne i odbiegające od sie-

bie są współczynniki w roz­
nych zakładach, posiada­
jących maszyny teiio same110 
typu. · 

Przyczyny tego są rozmaite, 
ale zasadnicza leży w niewła­
ściwej gospodarce remonto­
wej. Aby zmienić ten stan, 
należy wprowadzić nowe, wyż­
sze i lepsze formy szkolenia 
brygad remontowych, a obok 
tego szeroko stosować no ... .­
pomysly racjonalizatorskie i 
dbać o właściwe czyszczenie 
maszyn i ich konserwdcję. N:e 
mniejsze rezerwy kryJą się 
również w wielowarszwtowoi­
c!. Jednak rozwój tego ruch1.1 
uzależniony jest przede wszyst­
kim od właściwej sprawności 
technicznej maszyn i odp<J­
wiednich kwalil'il\acji w-wc,do­
wych robotników. rneba n3m 
więc, w całym tego słowa zna­
czeniu, umasowić szkolenie i 
doszkalanie nie tylko młodych 
ki:.dr, ale i starszych robotnic 
i ro.botników. Opierać to szko­
lenie musimy na metodzie naj­
racjonalniejszej, przynoszącej, 

Jak na to wskazuje dotychcza­
sowa praktyka, najlepsze re­
zultaty, tj. systemie inż. Kowa­
l~wa. Równocześnie musimy 
wyrabiać w sobie i wpajać in­
nym zasady właściwej organi­
zacji miejsca przcy, na1lep­
szego wykorzystania czasu, 
stałej konserwacji maszyn i 
oszczędnej gospodarki surow­
cem i półfabrykatem. Musimy 
ria każdyrr. miejscu rozwijać­
socj_alisty<:zne współpwodnic-

two, tą dTogą podnosząc wy• 
dajność naszej pracy, 

Nowym, niezwykle ważnym 
bodźcem stałego zwiększania 
naszej produkcji jest ostatnia 
uchwala Rady Ministrów, któ­
ra poprzez sta bili za ej ę cen 1 
rozgromienie elementów spe­
kulanckich w mieście i na wsi, 
zapewnia realność naszych do­
chodów. Jesteśmy obecnie 
więcej aniżeli kiedykolwiek 
zainteresowani we wzroście na­
szych zarobków, gdyż każda do­
datkowa ·złotówka oznacza 
lepsze zaopatrzenie w artyku­
ły pierwszej potrzeby, lepsze 
zaspokojenie naszych potrzeb 
materialnych i kulturalny<:h, 
oznacza wzrost naszej stopy 
ży<:iowej. 

Towarzysze I 

Aby lepiej wykorzystać po­
siadane rezerwy, konieczna 
jest jak najszersza wymiana 
doświadczeń i to nie tylko w 
sk.ali jednego zakładu, ale ca­
łego przemysłu. Bierzcie więc 
udział w naszej naradzie ko­
respondencyjnej na łamach 

„Głosu Robotniczego", dziel­
cie się doświad<:zeniami, sta­
wiając sobie za cel rytmiczną, 
codzienną realizację plaoow, 
stały wzrost produkcji, a przez 
to poprawę stopy życiowej. 

Pełna realizacja · naszych za­
dań produkcyjnych i staly 
wzrost wydajności pracy, to 
jedyna droga do poprawy by­
tu. 
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Policja Adenauera 
rozwiązuje 

zebrania KPD 

Nikczemni szpiedzy i mordercy· 
pod maska.· profesorów~lekarzy 

Zjazd Włoskiej 
Partii Socjalistycznej 
wzywa do oporu 

Wyróżnienie, 
które zobowiązuje 

polityce 
i BERLIN, 13. 1. 

Agencja ADN podaje z Dues-
1eldorfU, że policja adenaue­
rowska na rozkaz Meyersa 
rozwiązała przy użyciu siły, 
ogólne aebranie członków 
KPD w Suechteln i zatrzyma" 
Ja redaktora naczelnego orga-

Dziennik „Prawda" zamieścił 
tyku! redakcyjny pł. „Nikczemni 
maską profesotów - lek11rz1". 

MOSKWA, 13, 1. 
na pierwszej stronie ar­
szpiedzy I mordercy pod 

gentów, usiłują zrealizować to, Pletniewa, którzy na polece­
co nie udało się hitlerowcom nie wrogów Związku Radziec­
- utworzyć w ZSRR swoją kiego uśmiercili przez umyśl­
dywel'sy jną „piątą kolumnę". ne stosowanie niewłaściwych 
Wystarczy przypomnieć o jaw- metod leczenia wielkiego pi­
nym i cynicznym wyasygno- sarza rosyjskiego, A. M . Gor­
waniu przez rząd amerykań- kiego, oraz wybitnych dzla­
ski stu milion6w dolarów na t(.lczy państwa raozieck ie11n, 
dywersyjrlą działalność terro- W. W. Kujbyszewa i w. R. 
rystyczną I szpiegowską w Menżyńskiego. 

przeciw 
wojny 

RZYM, 13. 1. 

_nu centralnego KPD „Freies 
Volk" - Franza Ahrensa. 
Również w G.elsenklrchen~ 

horst władze policyjne zakaza­
ły zwołania konferencji w 
6prawie programu zjednocze­
nia narodowego Niemiec. Na 
konferencji t ej przemawiać 
miał deputowany do Bunde­
atagu Fritt Rlsche. Wydając ten 
zę.kaz, władze policy3ne powo­
łały się na „Utrzadzenie poli­
cji pruskiej" z 1931 roku. 

Poda.jemy w skrócie tekst tego artykułu: 

Ogłoszony został komunikat 
agencji TASS o aresztowaniu 
grupy lekarzy - szkodników. 
Ta grupa tecrorystyczna, wy­
kryta przed pewnym czasem 
przez organy bezpieczeństwa 
państwowego, stawiała sobie 
za cel skrócenie życia aktyw­
nych . działaczy Związku Ra­
dzieckiego przez stosowanie 
szkodll~ych metod leczenia. 

Komuż służyli cl zwyrod­
nialcy? Kto kierował zbrod­
niczą działalnością terrorysty­
czną i dywersyjną tych nik-

czemnych zdrajców ojczyzny? 
Jaki cel chcieli oni osiągnąć w 
wyniku mordów, dokonywa­
nych na osobach aktywnych 
działaczy państwa radzieckie­
go? Ustalono, że wszyscy u­
czestnicy terrorystycznej gru­
py lekarzy stali na usługach 
wywiadów zagranicznych. 

krajach obozu socjalistyczne- Nie stanęli na wYsokości 
go, swych zadań kierownicy Mi-

W ZSRR panuią nlepodziel- nisterstwa Zdrnwia ZSRR. 
nie stosunki socjalistyczne. Przeoczyli oni szkodnlczą dzia ­
Naród rad1liecki odniósł bez- łalność terrorystyczną nik­
przykladne w dziejach zwy- czemnych zwyrodnialców: któ­
cięstwo w wielklej wojnie na- rzy zaprzedali się wrogom 
rodowej. W niebywale krót- Związku Radzieckiego. 
kim terminie zlikwidowano Zdemaskowanie bandy lęka­
cięikie następstwa wojny. Ma- rzy-trucicleli stanowi druzgo. 
my sukcesy na wszystkich od- cący cios dla amerykańsko­
cinkach budownictwa 11ospo- angiel~kich podżegaczy wo­
darczego i kulturalnego. Z jennych. Uj<:ta została i unie­
faktów tych niektórzy ludzie szkodliw!ona Ich agentura. 
wyciągają wniosek, że obecnie Cały świat ujrzał znów oraw­
usunięte już zostało niebez- dziwe oblicze właścicieli nie­
pieczeństwo szkodnictwa, dy- wolnij{ów-ludobójców z USA 
wersji, szpiegostwa, że pro- i Anglii. 

W Mediolanie odbył sit Kra· 
)owy Zjazd Wlosk•eJ Parti i So­
cjalistycznej. Na końcowym po· 
sied.&.i!niu uchwalono jednomyśl­
nie rezofuc.Ję w sprawie polityki 
1niędzynarodowej i wewn9trznej. 

Rezolucja wskazuje na nlebez­
pleczatistwo, zaqraż.aj~ce pokojo­
wi w wyniku aqresywneJ polity­
ki USA oraz podkreśla., te jedno­
cześni• zwięl-cszyły się .,motliwo­
'cl w2motenla nacisku I w~lkl 
"!an?Ców w celu zmiany panują­
cej dotychczas tendencji". 

Rezoluc)a podkreśla, że obstruk· 
cja w parlame-ncie, straJkł mas 
pracujących miast I w!I, zt.i.bu­
rzenia w całym kr2ju dowodzą., 
lt duch oporu ty jo. 

Zjazd wzywa do wspólneąo 
działania przeciwko wspóJn~mu 
wr oqowi, przeciwko prawicowym 
qrupom qospodarczym i klerya 
kalnym. 

Zjazd wybrał 
centralny partii 
c:Złonków, spośr 
weszło w sl<ład 
partii. 

owy komitet 
składzie 81 

których 21 
kierownictwa XVll lista nagrodzonyciJ 

w konkursie 

Większość uczestn ików grupy 
terrorystycznej - Wowsi, B. 
Kogan, Feldman, Grinsztajn, E­
tiniter i inni - została prze­
kupiona przez wywiad atne­
i'ykański. Zwerbowała ich fi­
lia wywiadu amerykąńskiego 
- międzynarodowa żydowska 
organizacja burżuazyjno - na­
cjonalistyczna „Joint". Odsło­
nięte zostało w całej pełrii 
plugawe oblicze tej szpiegow­
skiej organizacji syjonistycz­
nej, która ukrywała swą nik­
czemną działalność pod mas­
ką dobroczynności. 

Wodyrzy kapitałlstyczneljo ----------.-------------..-----
świata mogą zrezygnować ze 

„Co wiesz o Kraju Radł" 
1148. 

1149. 

1150. 

1151 . 

li 52. 

1153. 

1154. 
1155. 

1156. 

I 157. 

11$8. 

1159. 

1160. 

1161. 
1162. 

1183. 

1164. 
t i GS. 

1168. 
1167. 

1168. 

1169. 

1170. 

"71. 

Aleksander Kołodziejczak, Łódt, Slowlańsl<a 27 - cHu· 
steczki do nosa. ~ .: 
J"rzy Cedrowskl, Łódt, Trauqutta 9, rachmistn -
balia. 
Leonia Florkowsl<a, Łódt, Miła 3, kslęqowa - poń· 
czachy jedwabne. 
Janina Puławska, P·ta. Niedzielsko, pow. Wieluń, robot„ 
nica - wiatrówk.;:i. 
Wleśław Sl<owronskl, Łód.t, Wilcza 17, uczeń - ko· 
szui a. 
Ryszard • Kuliqowski, Łódź, Borsucza IS, student 
ubranko dziec. 
Zdzisław Kik, Ł6d1, Nowotki 22, student - r9kawlcikl. -
Henryka Komlńska, Łódż, Kamienna 4, maszynistka -
pońcxochy bawełniane. 1 

Ryszard tł.okiel, Łódź, Pabianicka 18, t~chnłk - wlecz:• · 
ne pióro. 
Stahlsław Chojnacki, Łódt, Worcella &, uczeń - poń­
czochy jedwabne. 
Elżbieta Włodarczyk, Łódź, Suwalska f 
do ki01iszl<6w. 
Sylwester Grala, Łódt, Szara 8, ślusan 
jedwabne. 
Jerzy Hochman, Łódź, Piotrkowska 73, 
paticzochy jedwabhe. 

podstawki 

pończochy 

I 
urzędnik -

Boqdan Przedmojski, Pabianice, Owsiana 3 - stylony. 
Janina Wirowska, lódż, Nawrot 81, natykaczka 

mydl a. · 
Andrzej Znyl<, Łód:!, PiotrkowŚka 261, UCHń 

koszula. • 
D~nuta Lo~nlewska, Dmosin, p-ta Głowno - &kat-pety. 
Mieczysław Sierofl, Łćdt, Przybyszewsle1eqo 197 - bi· 

let do teatru. 
Marla Dreznar, Pl<>trków; Stalina 63 - poplelnlczka. 

. M1erzysław Szychowski, Modi na, qm. Leśmiorz ,.,-
kslążk~. . 

bat11e1 a Szmulterowlcz. Łódt, Zlocłenlowa 19 - mll· 
szyńka do ublfanla pieny. 
Molżesz ~omoliliskl, Łódf, Ff'anclszkań.ska 30, krawiec 

- czapka. 
Emilia Orzeł, Łód:t, Przejazd 30, kSlłQOWa - zastawa 

do ciast. 
Tadeusz Kleczyńslcl, Łódt, Zamenholfa 20, student -

koszula. 

Naąrody ~ odi>lerat motna codziennie w redakcji 
„,Głosu Rpbot11lrzeqo 11

, Łódt, Piotrkowska 96, w qbdzł· 
nach od 9 do 18. 

Kole)l'ą 11.•tę zdobywców naqrócł - opublikuje· 
my w następnym numotze. 

Opierając się na grupie ide­
prawowanych iJydowskich na­
cjonalistów burżuazyjnych, 
zawodowi szpiedzy i terrory­
ści z „Jointu", w myśl in­
strukcji i pod kierownictwem 
wywiaciu amerykańskiego, roz­
winęli swą działalność dywer­
syjną również na terytorium 
Związku Radzieckiego. Jak 
zeznał w toku śledztwa are­
sztowany Wowsi, otrzymał on 
z USA dyrektywę „w spra\vie 
likwidacji kierowniczych ·kadr 
ZSRR". Dyrektywę tę przeka­
zali mu w imieniu organizacji 
szpiegowsko - terrorystycznej 
„Joint" lekarz Szimelowicz i 
znany żydowski nacjonalista 
burżuazyjny Michoels. Zdema­
skowanie bandy lekarzy - tru­
cicieli jest ciosem dla między­
narodowej żydowskiej organi­
zacji syjonistyczn~j. Wszyscy 
mogą obecnie zobaczyć, jacy to 
„dobroczyńcy" i „przyjaciele 
pokoju" ukrywają się pod 
szyldem „Jolntu". 

Inni uczestnicy grupy terro­
rystycznej (Winogradow, M. 
Kogan, Jcgorow) są - jak o­
becnie ustalono ;- starymi a­
gentami wywiadu angielskie­
go, służą mu od dawna, wyko­
nując jego najbardziej zbrod­
nicze i nikczemne polecenia. 

Prowodyrzy U.SA oraz ich 
„młodsi partnerzy" angielscy 
wiedzą, że niemożliwe jest w 
drodze pokojowej zdobycie 
panowania nad innymi naro­
dami. Przygotowując się go­
rączkowo do nowej wojny 
światowej, nasyłają oni usil­
nie na zaplecze ZSRR i krajów 
demokracji ludowej swoich a-

Z doku nie ni óuJ zbrodni i zdrady 

Głosiciele wojny 
„dlugotrw2łeju i „niszcząceju 

Nasz kraj zajęty wielkim, • ·„Przewidujemy, ie wóJlia 
twórczym wysiłkiem, nasz będzie długotrwała te będzie 

naród, który przez szereg !at miała charakter niszCZl\CY" -
ofiarnej · pracy musiał odbll- piszą ci sami panowie w gru­
dowywać to, co zniszczyła w dniu 1950 r. do kraju. Piszą­
Polsc.e poprzednia wojna - jako wstęp do długich rozwu­
nie chce wojny i niehawidzi żań, co powinna zrobi~ reakcja 
podżegaczy wojennych, niena- polska dla przyspieszenia tej 
widzi wszystkich tych, którzy „długotrwałej" i „niszczącej ·; 
dążą do wojny, chcą wojny i wojny! 
przygotowują wojnę. Tylko U na~ w kraju, gdzie na 
wyrzutki narodu, tylko lucjzie miejscu, na którym do nle­
całkowiCifl obcy i dalecy u- dawna straszyły ruiny Gomow 
czuciom i myślom przygniata- spalonych w 1944 r., rosną je­
jącej większości Pol11ków; rho- den po drugim, białe pałace 
gą pragnąć wojny. mieszkalne MDM, ludzie py-

A teraz sięgamy do doku- tają czasami: czy doprawdy są 
mentów: na świecie ludzie, którzy pla-

,,Podajemy wam sytl!ację nowo i z wyrachowaniem dą­
bez osłonek t:i.k, ja!> mozemy żą do wojny i marzą o niej, 
ją rozpoznaci na podstawie do- czy to nie jest po prostu jaklś 
stępnych nam źródeł. Nie wł- wymysł „propagandy''? W do­
dtfnty na i·azie bliskiego kon- kumentach WiN staje przed 
fllktu". natni obraz iX>dzt:jgacza wojen-

Czy cztljecie smutek wiejący nego w całej jego ohydzie, o• 
z tego stwierdzenia: „podaje- braz ludzi, którzy chcą wojny, 
my s,Ytuac_ję bez osłonek", mo' czekają na nią, tęsknią za nią . 
wimy wam gorzką prawdę, Aż wstręt bierze, kiedy się 
„nie Widtimy na razie bliskie- czyta „prognozy wojenne" w 
go kontliktu", nie będą w naj- każdym kolejnym liście. 
bliższych miesiącach płonęły Latem 1948 r . Mikołajczyk 
wsie i miasta, nie będą ginęli zapowiada wybuch wojny je­
ludzie, nie będą płakaly p~ze- szcze przed upływem ruku. 
rażone, osierocone dzi eci. Czyż W 1949 r. mówi się o prze-
to nie powód do głębokiego sunięciu wojny o rok. 
zmartwienia, do t roski, do W 1951 r. znowu czekają na 
me!ahcholil? tę wCYjnę z miesiące na miesiąc. 

Tak tnartWi się brakiem Nawet w listach osooistych 
petsl'.lektyw wOjehnych w do rodziny reakcyjne łajdaki 
czerwcu l950 r. „Montownia" myślą i marzą tylko o wojnie„ 
(sztab generała Andersa) w „Kochan! - pisi:e do brata 
swym liście do „Kosa". Ale ży· Maciołc•k - niezmiernie ucie­
we trupy reakcyjnej emigracji szyłem się twoim listem i 
nie tracą nadziel: ,iSlly obu wiadomościami, że dzięki Bo­
stron narastają. Aktywność gu wszystko u was w 1>0rząd­
jednej z nich budzi reakcję ku„. Mam strasznie dużo pracy 
drugiej. Napięcie wzrasta au- i jestem przemęczony, ale cie­
tomatycznie I stan taki nie szę się. Zdaje się, że pt.woli 
może 1>1•zeeiągać ~ię na długie zlHitamy się do nowej zawle­
lata". ruchy. To może być bardzo 

Czy czujecie radość drgają- szybko, albo i potrwać, ale 
cą w tych lakonicznych zda· nadchodzi''. Bogobojny, koch:i­
ńiach andersowskich sztabow- jąc.y brat ,,cieszy tię" z wyni­
ców, czy widzicie ten · bły•k ków swej zbrodniczej roboty i 
n!idłlel. że jeszcze nie w<zyst- wierzy-w tym wypadku złud­
ko stracone, że moze jeszcze nie - że przyczynia się do roz. 
ro:i:pęta się nad światem pętania „nowej zawieruchy". 

wydaje mi się . $wiat jest zbyt 
powiążany ze sobą, aby mozna 
było na długo konflikt zlokali­
zować. Trudno wymlcrtiać da­
ty I ja nie mam zamiaru ba­
wić się w zgadywanie. Tego 
nild nie wie, ale jedno jest 
pewric, że kolltllkt w skali 
rni~dzykontynentalrtej się zbli­
ża. Faktu tego nie zmienią pró­
by negocjacji czy rozmów. Mo­
gą odroczyć konflikt, ale go 
nie zażegnać". 

Tak radośnie przepowiada! 
nową wojnę herszt emigracyj_ 
nej endecji, „prezes" Tadeusz 
Bielecki w grudniu 1950 r. 
Wtórował mu z iście socj.alde­

mokratyczną faryzeuszowską 

obłudą pan Zygm\mi Zarernb':!, 
jego :tolega w slużbie amery­
kańskiego wywiadu i w zbrod­
niczej robocie podżegania do 
nowej wojny: „J ako socjalista 
i jako Polak daleki bardzo je­
stem od tego, aby pragńąc woj­
ny. Nie chcę się te~ bawić w 
pt·zewidywania, czy wojna bę­
dzie czy nie będzie. Jedno jest 
pewne; konflikt się pogłębia.„ 

Zagadnieniem istotnym jest 
właściwe ustawienie naszych 
pozycji w tym wielkim kon­
flikcie, jaki dojrzewa". 

swych prób uprawiania dzia­
łalności dywersyjnej przeciw­
ko ZSRR. 

Na amerykańskiej galerze 

Ale myśleć i rozumować w 
ten sposób mogą tylko prawi­
cowi oportuni.ści, ludzie stoją- I 
cy na antymarksistowskim 
stanowisku „wygasania" wal-
ki klasowej. Nie rozumieją o- , 

„ Współczesna, prawicowa socjaldemokracja, na 
dodatek do swej starej roli pachołków wlasn•!i 
burżuazji, przeksital.cila się w agenturę oiJcego, 
amerykańskiego imperiaUzm11.„" 

(Z rererału tow. Malenkow" 
na XlX Zjetdzle KPZR). 

ni1 albo nie mogą zrozumieć, I 
że nasze sukcesy prowadzą 
nie do wygasania, lecz do zao­
strzenia się walk'i, że im po­
myślniej będziemy szli na­
przód, tym ostrzejsza będzie 
walka wrogów ludu, skaza­
nych ·na zagładę, doprowadzo­
nych do stanu desperacji. 

Tak uczy nieśmiertelny· Le­
nin, tak uczy towarzysz Sta­
lin . . 

W ZSRR klasy wyzyskujące 
zostały od dawna rozgromio­
ne I zlikwidowane, ale utrzy­
mały się jeszcze przeżytki 

ideologii burżuazyjnej, prze­
żytki psychologii i moralno­
ści prywatnero posiadacza, u­
trzymali się nosiciele burżua­
zyjnych poii;lądów I burżua­

zyjnej moralności - żywi lu­
dzie, · ukryci wrogowie nasze­
go narodu. Właśnie ci ukryci 
wrogowie, popierani przez 
świat imperialistyczny; będą 
nam szkodzili również nadal. 

Organy bezpieczeństwa pań­
stwowego nit! wykryły na czas 
szkbdniczej organizacji terro­
rystycznej wśród lekarzy. 
Tymczasem organy te powin­
ny być szczególnie czujne. po­
nieważ historia zna już przy­
kłady, kiedy pod maską leka­
rzy działali nikczemni mor­
dercy I zdrajcy ojczyzny, w 
rodzaju „lekarzy" Lewina 

Polscy najmici amerykań­
skiego imperializmu nie pozo­
stają w lyle za swymi chleb<>­
dawcami-tnlliarderatni Wall­
Street, aiedziby giełdy nowo­
jorskiej, przeliczającymi lud1.­
ką krew i łzy na miliony dola­
rów zysków Wojetinych. Polscy 
najmici amerykańskiego im­
perializmu czepiają się poły 
najbardziej krwiożercżych, 
drapleznych I awanturniczych 
odłamów &merykańsklch rnl­
Jiarderów. 

• • • 
Co sprawia, że jeden termin . 

wybuchu wojny po drugim ule­
ga przesunięciu, że dotychczas 
znwiodły wszystkie nadzieje i 
rachuby wszelakich Mikołaj­
c1.yków, te okazały się fałszy­
wymi • informacje otrzymane 
przez nich w gabinętach ame­
rykańskiego sztabu generaln~­
go? 

W korespondencji WiN, w 
raportach emigranckich kanalii 
znajdujemy sporo miejsc wy­
jJśniających przyczyny, dla 
których dotąd podżegacze wo­
jenni nie mogli zrealizowal!> 
swych zbrodniczych celów. 

„Lotnictwo strategiczlle ame­
r~·kal)skie nic może posiadać 
swych baz na kontynencie eu­
ropejskim, gdyż w razie opano­
wahia ich przez przeciwnika 
straciłoby swą idlllnoić działa­
nia. Fabryki amerykańskie 
byłyby naraiont na straszliwe 
bombardowanie powietrzne po­
clobhie Jak wszy~tk!e porty za_ 
lądowania I wylądowania. Za­
del\ obszar mól'slti na kull 
ziemskiej nie będzie zabezj>!e­
czony przed atakami nieprLY­
jaclela". 

Oto zdanie amerykańskiego 
eksperta wojskowego De Se­
versky'ego przekazane przez 
Maciołka do kraju. 

„ .„w 1948 r. Stany Zjed. mia­
ły okazję rozegrania zbrojnej 
partii z Rosją, dziś jest już na 
to za póżno. Na szybki wybuch 
wojny liczyć nie można. Rosja 
nie ma interesów jej sprowoko­
wania. Bomba atomowa prze­
siała być atutem" - pisze „De· 
legatura zagraniczna WiN" do 
kraju jesz~ze pod koniec 1949 r. 

PRAWICOWO - SOCJALISTYCZNE SLUGI DOLARA 
(„Krokodit") 

zmusz.a ich do odsuwania 7. 

roku na rok terminów woj en­
nych. Z dumą możemy stwier­
dzić, że w tej sile jest i nasz. 
wk~ad, wklad narodu polskie­
go, wkład jego ofiarnego 'wy­
siłku dla umbcnienia i rozbu· 
dowy przemysłu polskiego, dla 
umocnienia i v.-yp<>eażenia na.­
siego ludowego Wojska Pol­
skiego. Ten nasz wysiłek $lWa­
rza warunki wzrostu dobrobv­
tu najszerszych mas ludowych. 
Ten nasz wysiłek zape wnia 
nAm Utrazem możliwość dal­
szej pokojowej pracy. 

Ale polityka amerykańskich 
pedżegaczy wojennych oparta 
jest podobnie jak kiedyś po­
lityka . Hitlera ha niedocenia­
niu sil obozu pokoju i wolno­
ści. 
„Amerykańska wojna pre­

wencyjna - pisze jeden z ko­
respondentów „Kosa" - tnoże 
być możliwa najwcze~lej w 
tym samym czasie (1950 r.) lub 
raczej nieco później . Przyczy­
ną takiej wojny byłaby chęć 
wyprzedzenia n:tomentil, w któ­
r·Ynl Rosj!l rozporządnć bę­

dzie bronią atomową. Wszyscy 
zaś rzeczoznawcy amerykań­
scy są zgodni co do tego, że 
Rosja nie będzie mieć bomby 
wcześniej nii kolo 1952 r .". 
Cóż dziwnego, że kiedy te 

rachuby okazały się złudnymi 

- w kołach podżegaczy wo­
jennych nastąpiło zamieszanie 
i panika? 

„Wielu obserwatorów w Wa­
szyngtonie podaje, że urzędy i 
placówki zwlą1.ane ze spra­
wami wojertnymi pracL1ją o­
statnio nadzwyczaj intensyw­
nie, wprost gorączkowo i że 
daj ą się odczuć: nastroje jak 
gdyby Ameryka stała w prze­
dcdmu wojny z Rosją.„ Wedle 
krążących w Waszyngtonie po­
głosek wzmożone nastroje i 
przygotowania wojehne zosta„ 
ły spowodowane wiadomościa­
mi, które doszły do rządu 
amerykańskiego wzgl~dnie 
brytyjskiego, że Rósja już od­
kryło lub dostała się w posi~ 
d:rnie tajemnicy sporządzania 
bomb atomoVJych", - rapor­
tuje Maciołek już latem 1949 
roku. 

Nadzieje wojen ne I tym ra­
zem okazuiy się złudne. Być 
może właśnie z tej przyczyny, 
którą niezbyt dalckowzrocz!1i 
informatorzy reakcyjnej emi­
gracji uważ~li za powód przy­
spieszenia wybuchu wojny„. 

hie mh iej jasno z korespon• 
dencji WiN-owskiej. 

To nie tylko przekazany 
„Kosowi" „plan Wulkan" no­
si nazwę „Retardation Plan" 
- planu opóźnienia amery­
kańsldego odwrotu. Wszyscy 
amerykańscy prowokatorzy 
wojenni l Ich najmici różnych 
narodowości zdają sobie do­
skonal:? sprawę z faktu, że 
bezpośrednim następstwem 

sprowokowania przez nieb 
wojny będą druzgocące klęski 
zadane niesławnym bojowni­
kom o panowanie amerykań­
skiego in1perializmu nad świa­
tem. 

„Stworzenie w Europie takiej 
sity, która byłaby zdolna prze­
ciwstaw ić się skutecznie ofen­
sywie lądowej Armii Czerwo­
nej, wymaga nie tylko wy­
szkolenia licznych setek dy­
wizji oraz tworzenia poważ­
nych slł lotnictwa taktyczne­
go, ale ponadto Ódbudowy eu­
ropejskiego potencjalu prze­
mysłowego, wojennego, bez 
którego żaden mechanizm mi­
litarny nie może dziś furikcjo­
nować. Prócz tego będzie wy­
magać jeszcze czegoś, co da 
si.; odbmle1wać stosunkowo 
najwolniej, a mianowicie mo­
rale nal'Ddow europejskich, u­
sztywnienia ich woli walki je­
śli zajdzie potrzeba" - pisze 
w 1950 r. cytowany już przez 
nas De Seversky. 

„B11rtck (Bokszczanin) prze­
wlduje, że bolszewicy w ciągu 
dwóch tygodni zajmą Europę 
po Atla11tyk za wyjątkiem 
buta wlosl<iego I pólwy$p11 hi­
s::poi1skicgo"„. ·wtóruje. mu 
mulej więcej w tym samym 
czasie polski reakcjonista. 

Sztab Andersa też się nie 
ludzi. Pisząc w pażdzierniku 
193 l r. do kraju zapowiada: 
że po wywołaniu wo.iny przez 
USA „.„przebieg działań na 
Zachodzie można przewidy­
wać nastGpująco: okres pierw­
szy to stosunkowo §zybki ruch 
sił sowieckich i bitwa w pasie 
między Renem i Mozą, okres 
drugi to, zależnie od wyników 
bitwy ncd Renem i Mozą, bądź 
prz4"wleklc działania w tym 
obszarze, bąd.a nud Atlanty­
kiem i w Pirenejach". 

Bokszcza ninowi i Maciołkowi 
nawet ta perspektywa wydaje 
się „nadmiernie optymistycz­
na". f'rzev.1 idują oni o wiele 
większe amerykańskie skóro­
branie: 

Z MoskWy nadeszła wiado-
mość, która napawa duma 

każdego Polaka. W Teatrze 
Wielkim ZSRR odbył się 
wielki koncert artystów ool­
skich, który był zaszczycony 
obecnością towarzysza Stalina 
oraz najbliższych jego współ­
pra.:owników. W koncercie 
wzięli udział: pianistka Czer­
ny-Stefańska i skrzypaczka 
Wiłkomirska, śpiewacy Domie­
niecki i Klonowski, śpiewacz­
ki Foltynówna i Kawecka; so­
liści, orkiestra paj batutą dy­
rygenta Bierdiajewa, chór I 
balet Opery Poznltńskiej oraz 
Państwowy Zespól Pieśni i 
'I'ańca „Mazowsze". 
„Rząd ZSRR - czytamy w 

komunikacie TASS - wyraża 
wdzięcznóść uczestnikom' kon­
c7L'tu l postanowił przyznać 
im nagrodę pieniężną w su­
mie 200.000 rubli". 
. Każdy, kto przeczytał tę wia­
domość, z pewnością pojął, jak 
wielkim wydarzeniem w na­
szym życiu kulturalnym Jest 
to wysokie wyróżnienie pol­
skich artystów. 

$wiadc1ly ono o tym, że na­
sza sztuka rozwija siE: prawid­
łowo, że mamy słuszny pa­
wód do dumy z naszych' do­
tychczasowych osiągnięć, te 
ci;crpiąc ze skarbnicy do­
świadczeń innych narodów, 
zwłaszc;:a narodu radzieckie­
go, nnwijamy naszą narodo­
wa twórczość. 

Pracy naszej przyświecają 
bowiem słowa towarzysza Sta­
iin~. który stwierdził: 

„ludzie radzieccy uwa:laJI\. 
ie ltażdy naród - wszystko 
jedno wielki czy mały - po­
siada l\vc szczególne ceeby J11-
kościowe; swą specyfikę, która 
jest jemu wyłącznie wla§ciwa 
I której nie maj!\ Inne narody, 
Cechy te stanowi!\ wkład kał­
dcgo n1uodu do skarbnicy 
iwiałowej kultury, uzupełnia­
ją I wzbogacają tę kulturę". 
Słowa towarzysza Stalina 

określają charakter stosunków, 
które powinny Istnieć między 
narodami zarówno w dziedzi­
nie politycznej, gospodarczej, 
jak i kulturalnej. Słowa te są 
wyrazem głębokiego szacunku 
ZSRR dla każdego narodu, u­
znania wartości wkładu każ­
dego narodu do ogólnoludzkiej 
skarbnicy. Gdy w świecie ka­
pitalistycznym następuje rów­
nanie kultury w dół - do po­
ziomu szmiry hollywoodzkiej, 
u nas, w obozie narodów wy­
zwolonych z jarzma kapitali­
stycznego, rozkwitają kultury 
narodowe wzajem się przeni­
kając. 

Rewolucja, jaka .dokonała sl1; 
w Polsce, głęboko przeorała 
również naszą glebę kultural­
na. Przyswajając sobie i wcie-

Renu I Mozy, a nawet wybrze­
ża Atlantyku na stale. W o­
kresie łyn1 można brać pod u­
wairę Pireneje I najwyżej Ja­
kiś pn:yczólek mostowy", 

Czy można w sposób bar­
dziej dobitny oddać awantur­
niczy charakter tej „strategii" 
prowokatorów? I czy można 
się dziwić, że przeciwko ta­
kiej strategii, która Europę za­
chodnią zamienić ma w goreją­
ce rumowisko, protestuje spo­
ro działaczy niewątpliwie bur­
żuazyjnych, niewątpliwie re­
akcyjnych I nawet niewątpli­
wie imperialistycznych? 

Reakcyjne wyrzutki czepla­
ją się jednak kurczowo każ­
dej nadziei wojny: 

„Czy zachód zdecyduje się 
na wojnę prewencyjną? Ko­
pat'lski uważa, że na to pyta­
nie powinni odpowiedzieć e­
konomiści. Chodzi o to, czy Za­
chód może znieść pljZez kilka 
lub nawet kilkanaście !at cię­
żar zbrojeń i ograniczeń bę­
dących ich konsekwencją bez 
uzycia nagrólnadzonego sprzę, 
t l i" - pisze „delegatura" do 
kraju w kwietniu 1951 r. 

„Ameryka w takim stanie 
długo nie wytrzyma i stanie 
przed alternatywą kryzysu e­
konomicznego, na który tak 
długo czeka Rosja„. Do tego 
dopuścić nie melina... Gdy 
dojdzie do alternatywy co wy ­
bierać, nastawienia mogą ulec 
daleko idącej zmianie. Gdy A­
meryka będzie w stanie goto­
wości wykorzysta okazję po­
dobną do koreańskiej, a zresz­
tą jeżeli idzie o pojęcie wojhy 
prewencyjnej straciło ono na 
aktuałtlOścl i kto zaczął nie 
zawsze jest wiademe" - po­
ciesza się Maciołek w końcu 
tegoż roku. 

„Mirski (Mikołajczyk) - wi­
dzi bliską możliwość konflik­
tu".„ cieszy się tenże sam (aj­
dak w dwa miesiące później, 
w lutym l!l52 r. 

Tak emigranckie wyrzutki 
pocieszają się z miesiąca na 
miesiąc nadzieją, że sama me­
chanika zbrojeń, nacisk ma­
gllatów zbrojeniowych, ślepo­
ta amerykańskich generałów i 
tępota amerykańskich polity­
ków przyczynią sil: do wywo­
łania wo.lny światowej, do 
przełamania oporu tych wszy­
stkkh w obozie imperialisty­
cznym, którzy za~howali jesz­
ct.e trochę zimnej krwi i cle­
mentarnegd rozsądku. 

straszliwa wojenna za wie- „Asy" reakcyjnej emigracji 
rucha? nie ustępują pod tym wzglę-

Panowle ze sztabu Andersa dem Maciołkowi. 
wiedzą dobrze. o jaką wojnę „Wójna rozpcczęła się w Azji, 
chodZi. ale czy ominie Europę? Nie 

Czy widzicie z.a obłudnym! 
deklamacjami o „nieszczęściu 
wojny" odi'ażające rysy podże­
gacza wojennego, który się cie­
szy, że „konflikt się pogłębia"? 
Pan Zaremba „jako socjalista 
i jako Polak" - a w rzeczywi­
stości jako wróg i zdrajca so­
cjalizmu, jako wróg i zdrajca 
narndu polskiego robi 
wszystko co może, aby „zająć 
pozycją" w tym konllikcie. Za­
jął już tę pozycję - wiemy, że 
referował na amerykańskim 
kursie dla szpiegów i dywer­
santów, że wespół z Białasem, 
z Bieleckim i Sojką jest szefem 
„poJsi{ich" placówek wyw_iad11 
amerykańsklego, w rodzaju 
zdemaskowanej ostatnio pla­
cówki w Berg kolo Monachium. 
Pan Zaremba robi co może, aby 
wywołać: wojnę, o której sam 
mówi, że byłaby „bardzo nie­
bezpleczna i kosztowna dla na­
rcd u polskiego". 

Z całego tego wywodu wyrti­
kn w sposób niezbity jedna 
prawda: siła obozu pokoju, si­
la Związku Radzieckiego, Chin 
Ludowych, k!'aj6w dcmokra­
cj[ ludowej, ich rosnący po­
tencjał przemysłowy i stale 
zaeieśnlając~ się jedność ich 
narodów - oto co paraliżuje 
w:;siłki podzegaczy wojennycli , 
co wytrąca im bróń z ręki, to 

Słabość obozu imperialiRty­
c:mego, awanturniczy chnr~k­
tet planowanych pr.:czeń pro­
wokacji woj ennych wynil;u 

„Wydaje się nam, że Mon­
tow11ia i.icco opiymist:vc-i:nie 
ocenia mo~liwość ntrzyman!a 
w drugim ol,re•ie wojny linii 

O co chodzi im? O to, że 
każde odsun ięc!e woj ny prze­
kreśla ostatnią pud~t}1wę e­
gzysten cji reakcyjnych erhi-

1aJąc w tycie wskazania wlel. 
kich teoretyków marksizmu­
leniniz:mu, sztuka polska sta­
je się corąz bardziej soclali­
styczna w treści i narodowa w 
formie. Siegnęła ona do naj­
lepszych polskich tradyr,H w 
literaturze, muzyce I malar­
stwie, przerzuciła do nich po­
most, łączący je z współczes­
ną twórczością, oddała slę cał­
kowicie w slużbll narodu. któ­
ry staje się narodem soc.iali­
stycznym. 

Jeśli porównamy nasze o­
siqgnięcla wyrosłe z gleby na­
rodowej z obrazem dekaden­
cji i· upadku kultur narodo­
wych w krajach rządzonych 
przez kapitalistów, jeżeli 
przyjrzymy Si!\ jak pod wpły­
wem amerykańskiej szmiry 
wynaradawia się kultura tak 
przodujących niegdyś kra­
jów. jak Francji lub Włoch -
to jeszcze wyraźniej zarysu­
ją się przed naszym\ oczyma 
nasze własne perspektywy. ·w 
rozwoju naszej kultury nieo­
cenioną pomoc okazują nam 
twórcy radzieccy, którzy da­
jąc wspaniałe wzory socjali­
stycznej w treści i narodowej 
w formie kultury, ucza, nas 
pogłębiania i rozwinięcia na­
szych osiągnięć. 

W ciągu ostatnich kilku lat 
artyści polscy niejednokrotnie 
występowali przed publicmo­
ścią radziecką. Kilkakrotnie 
była w Związku Radzieckim 
nasza znakomita śpiewaczka 
Bandrowska-Turska; występo­
wali znakomity dyrygent Fi­
telberg i skrzypaczka Umiń­
ska; śpiewacy Garda i Hiol­
skl. Po raz drugi bawi w Mos­
kwie Czerny-Stefańska i Wił­
komirska; po raz drugi wystę­
puje zespół „Mazowsze". W 
teatrach Moskwy i Kijowa 
wystawiono „Zwykłą sprawę" 
Tama. W ubiegłym roku zor• 
ganizowano w Moskwie retros­
oektYw°ną w:vstawę malarstwa 
polskiego. 

Artyści I krytycy oraz pub­
liczność radziecka gorąco 
przyjmowali wystąpienia pol­
IO!dch artystów. 

Wysokie wyrómienle„ Jakle 
spotkało w Moskwie naszych 
artystów, a zwłaszcza obec­
ność Wodza postępowej ludz· 
kości, towarzysza Stalina, na 
koncercie wybitnych artystów 
polskich, zobowiązuje wszyst­
kich naszych artystów i dzia­
łaczy sztuki do dalszych wysił­
ków. To zaszczytne wyróżnie­
nie, Jakie spotkało nas w kra• 
ju przodującej w świecie kul­
tury, b~dzie dla naszej sztukl 
zachętą do walki o nowe, je• 
szcze większe osiągnięcia, god­
ne epoki, w której żyjemy, 
epoki Lenina i Stalina. 

STANISł.A\V PORĘBA 

grantów. „'Można na pewno 
przyjąć tezę, że konflikt jest 
niwnlkniony - pisał <Macio­
łek niemal cztery lata temu, 
w styczniu 1949 r. Jest więcej 
szans, że wybuchnie w ciągu 
kilku lat I na tę ewentualność 
musimy się nastawiać. Gdyby 
miała wybuchnąć za lat kil­
kanaście, nasza obecna akcja 
jest raczej niepotr7.ebna". 

Po czterech latach wszelakie 
Maciolki i więksrn od nich re­
akcyjne „a&y" w rodzaju Bie­
leckich, Zarembów czy Sosn­
kowskich - stoją nadal u tego 
samego rozbitego koryta, snują 
nadal te same krwiożercze ra­
chuby i ki;iują nadal te same 
zbrodnicze i skazane na ban­
kructwo plany. 

Liczyli na zbrojenia amery­
kańskie. Ameryka i jej satelici 
zbroją się rzecz);wiście. Alt si­
ła obozu pokoju i socjalizmu 
rośnie jeszcze szybciej. 

Liczyli na faszyzację Europy 
zachodniej. Rządy kapitali­
styczne wespół z ich socj !de­
mokratycznymi lokajami ido 
r eczywiście drogą likwid~cji 
resztek demokracji na Za.r.o­
dz.ie. Ale uprawiana przez nich 
polityka faszyzacji spotyka się 
z~ stale rosnącym oporem kla­
sy robotniczej Zachodu, szero­
kith mas ludowych, potężnie­
jącego z roku na rok wielki<!go 
ruchu obrońców pokoju. 

Siły obozu pokoju rosną 
SZ) bciej aniżeli s:ły podżega­
czy wojennych. Do coraz szcr­
s1ych warstw, do wielu milio­
nów ludzi pracy na . całym 
świecie dociera stalinowska 
prawda, że pokój $wiata bQ­
dźie zabezpieczony, jeżeli naro­
dy wezmą jego sprawę we 
v.!~~ne ręce. Mora le narodów 
Et.ropy i Azj i, Afryki 1 A„ 1ery­
k1 Południowej z roku na rok 
coraz bardz!ej kieruje się 
przeciwko imperialistom. pr,;e­
ciwko podżegaczom wnjen­
nym. 

Nie tylko z nienawiścią i po­
gardą, ale i ze spokojem, któ­
ry daje pocz.ucic sily ndszego 
o~ozu czytamy o zbrodmczyt.:h 
v.t.,ennych planach, o któryó 
brEdzą amerykańscy miliarde­
rzy i ich polscy reakcyju. lo­
kaje. Ze spokojem dl<1tego, bo 
codzienną naszą ofiarną vra cą 
wznosimy tamy przeciw ic)I 
zbrodniczym zr.pędom, be.. wi­
dzimy jak z r ku na rok ]iOŚ­
nie nasza siła i nasza jcdb'ość, 
bo wiemy, że każda ich zln'od­
n~ cza próba spot:<a sit: z druz­
goc;;cą odpowiedzią. 

1\-1. RAJEWSKI 
C„Tl'/l'una Ludu") 
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Praca masowo-polityczna 
• • • na nocne] zn11an1e X .• (:" 

Usprawnić sprzedaż 

zegarów 
i 1ransport 

I 

Załoga Iwanowskiego Kom­
binatu w liście do towarzysza 
Stalina podjęła powaZ!le zobo­
wiązania. Aby je wykonać, 
każdy oddzJal, każda bryga<la 
kombinatu codziennie, syste· 
matycznJe musi przekraczać 
plany produkcyjne. Ogromną 
rolę ma tu do spełnienia agi­
tacja polityczna. Zadaniem a­
gitatorów jest pogl~bJanie w 
ludziach śWiadomości socjali­
stycznej, prowadzenie załogi 
do nowych o.siągnięć produk-
cyjnych. · 
Załoga tkalni Kombinatu 

pracuje na trzy zmiany: Praca 
lJólityczna prowadzona jest na 
każidej anlanie. Agitatorami 
są komuniści, komsomolcy, kie­
rownlcy zmian i oddziałów o­
raz znani stachanowcy. Kai.dy 
z nich odpowiada za swój od­
cinek. i 

Na z11uanle nocnej agitatorzy 
przeprowadzają pogadanki 
podczas przerwy lub po pracy. 
Tematy pogadanek opracowy­
wane są przez partyjny komi­
tet fabryczny z uwzględnie­
niem potrzeb i zainteresowań 
pracujących. Na regularnie u­
rządzanych seminariach agita­
torzy otrzymują od-powiednie 
instrukcje co do tematów -po­
gadanek oraz sposobów ich 
przeprowadzania. Za pod&ta. 
wę swych pogadanek biorą oni 
materiały XIX Zjazdu. 
Każdy agitator przed 'l.vygło­

szeniem pogadanki starannie 
się do niej przygotowuje. Zbie­
ra fakty i przykłady z życia 
produkcyjnego swojej brygady 
czy odcinka. Doświadczenie 
wykazało, że tak przygotowana 
pogadanka jest bardziej dostę­
pna i ciekawsza. 

Oto oddnek drugiej tkalni. 
Nocna zmiana skończyła pracę. 
Grupowy Anatol Barinow za-ł 
prasza wszystkich na poge1 
dankę. Robotnice bardzo sza· 
nują Barinowa. Za każdym 

ra;em przynosi on dużo cieka· 
wych, nowych wiadomości o 
sytuacji międzynarodowej, o 
życiu Związku Radzieckiego, o 
życiu samego Kombinatu. Ba­
rin-ow :>ttira się zorganizować 
pogadanki w ten sposób, by 
maksymalni~ zaktywizować 
~luchaczy. Bedąc zorientowa­
nym, j~k pracuje i żyje każda 
robotnica. Barinow szeroko sto­
su .ie indywidualne podejście. 
Dla oo;wienia swych pogada­
nek Barinow często czyta frag­
menty z J:\e:ratur7 plęknej ilu· 
stru.iąc je fotomontażami. 

Taka i,,raca agitatora akty­
wizuje sluci1aczy, interesuje 
ich. PogaJanki Barinowa są z 
reguły ciekawe, żywe, mobili­
zują tkaczki do podnoszenia 
jakości 1 wydajności pracy. 

Borys Mazow pracuje jako 
agitator na jednym z przodu­
jący~h odcinków tkaihi. Pro­
dl.lkcja tego działu wymaga· 
szczególnej uwagi, gdyż pracu­
ją tam przeważnie młode ro­
botnice-absolwentki szkól za­
wodowych, Niektóre z nich z 
trudem przyzwyczajają się do 
pracy nocnej, I tutaj agitator 
s1aje się, w pełnym tego słowa 
z:laczenlu, kierownikiem i wy­
chowawcą młodzieży. Mazow 
codziennie zbiera swoją bryga­
dę, mówi o pers~ektywach pod­
wyższenia wydaj n ości pracy I 
wyposażenia technicznego w 
piąLej pięciolatce, przytacza 
cyfry i dane o g-0spodarce kra­
ju. Za każdym razem na­
wi<l'f.uje do zagadnień bliskich 
każdej robotnicy. Zaznajomił 
słuchaczki z planem budowy 
drugiej części Kombinatu, co 
dwukrotnie zwiększy produk­
cję zakładów. 
Umiejętnie prowadzona pra­

ca masowo-polityczna pomaga 
przekraczać bazy produkcyjne 
i zmniejszyć ilość produkcji 
niskogatunkowej . 
Skuteczność pracy agitatora 

jest uzalei'.niona od jego pracy 
w produkcji. Tak na przykład 
do słów agitatora !sakowa ro· 
botnice odnoszą się za wsze z 
pełnym zaufaniem i szacun­
kiem nie tylko dlatego. że do­
brze przeprowadza pogadenki, 
ale i dlatego, że jest on wzo­
rowym pracownikiem. 

Nie można być dobrym agi­
ta~orem bez nieustannego sa­
mokształcenia, bez podnosze­
nia sweRo poziomu ideowo-po­
litycznego, bez doskonalenia 
zawodowe~o. Agitatorzy uczą 
się w grupach szkoleniowych. 
Regularnie czytają gażety, cza­
sopisma, literaturę piękną, . 

N a oddziałach stosuje się 
również agitację poglądową: ) 
plakaty, fotomontaże. Każda 
zmiana wydaje dwie gazetki 

W styczniu br, rozpoczę!y ~ię w f,odzt zawody strze!eck'<e, zorgani.zowane przez Komendę 
Miejskq PO „SP" i ~arzqd iódzki LPŻ. 

NA ZDJĘCIU: uciestnicy zawodów w czasie strzelania na strzelnicy LPŻ na Widzewie. 

ścienne na miesiąc. I 

g~!~~;~J;~~~J~ Lepiej gospodarować surowcem 
się rozszerza. Interesują ich . 1 . 

takie zagadnletua„ j'.'k ener_- Jednym z pgdstawowych za- S'ptawozdawczośc! ścisłej '.kon· Ponieważ zakres działania 
g1a atomo~a, promieme ko;smi- l dań gospodarKi uspołecznionej troli wykorzystania surowca sekcji gospodarki od-padkami 
czne, naJnowsze os1ągmęc!a jest ciągła i systematyczna w poszczególnych fazach pro- jest bardzo szeroki i rozciąga 
medycyny, problemy wycho- walka o podnoszenie ilości j ja- dukcji, a przezl to umożliwie- się on nie tylko na wszystkie 
wawcze itd. kości produkcji, wykrywanie nie kierownictwu przedsię- oddziały produkcyjne i pomcc· 
Doświadczenie wykazało, że i wykorzystywanie wszelkich biorstwa we właśoiwYm czasie nicze, ale i poza obręb przed· 

podobne odczyty, jeśli są do- rezerw produkcyjnych, wpro- Interwencji - wszędzie tam, siębiorstwa, pozwoli to nie­
brze przygotowane, cieszą sii: wadzanie nowych form pracy, gdzie ilość odpadków będzie wątpliwie na likwidację nad· 
dużym powodzeniem i groma· eliminowanie ·wszelkiego mar- zbyt duża. Dalsze zadania, to miernej ilości odpadków i 
dzą wielu słuchaczy, notrawstwa, stą.łe obniżanie ustalenie odpowiednkh norm zmniejszenie zużycia surowca. 

Dobrze zorganizowana i u- kosztów własnych. odpadków w poszczególnych Sekcja gospodarki odpadko-
rniejętnle prowadzona praca Mamy na tym polu poważne fazach produkcji, zbieranie, wej w ZPB im. Dzierżyńskie­
polityczna jest jednym z naj- osiągnięcia, nasze sukcesy klasyfikowanie i przekazywa, go w dniu 1 styczma przystą­
ważniejszych warunków, któ- wzrastają z roku na rok, ale nie odpadków do przeróbki - piła jl\Ż do n~t·ma.lnej. prac?'' 
re powodują, że załogi noc- jesł jeszcze i sporo braków, przędzalniom odpadkowym o- Jest sprawą mezm1errue waz­
nych zmian Kombinatu Iwa- po~ażnie pomniejszających ten raz przekazywanie odpowied· ną, aby podobne wydziały, i 
nowskiego z reguły dają produ- dorobek. nim centralom handlowym od· t1> jak najszybciej, utworzone 
kcJE) nie niższą, tak ilościowo Uwidaczniają się one szcze- padków niewłókienniczych, zostały we wszystkich zakła­
jak i jakościowo, niż zmiany gólnie w gospodarce surowcem, powstałych w wydziałach po-. dach przemysłu bawełniane· 
dzienne. który na przykład w przemy- mocniczych. go. Poprzez ""qYmianę doświad· 
1 śie włókienniczym stanowi o- Nowoutworzona sekcja czu- czeń winny one usprawniać 

A. SMIRNOWA kolo 70 proc. ogółu kosztów wać też będzie nad utrzyma- swą działalność, która ma 
sekretarz Komitetu Zakladowego własnych produkcji. niem normatywu ilościowego · przynieść w efekcie wyzwole· 
tkalni Kombinatu Iwanowskiego. Zużycie surowca na jedno~t- odpadków, a następnie będzie nie nowych poważnych re· 

kę produkcji Jest ciągle jeszcze nadsyłała okresowe sprawo· zerw i obniżenie kosztów 

Coraz mniej jest reklamacji z powodu złej jakokl wy­
robów produkowanych przez Łódzką Fabrykę Zegarów. 
Nasi racjona.Jizatorzy starają się podnieść. jakość produkcji, 
tej młodej , bo dopiero 8 lat istniejącej gałi:zi naszego 
pnemysłu. 

Często jednak nab!\'WCY narzekają, że zegary bywają 
uszkodzone, i zgłaszają w tej sprawie reklamacje. Braki 

powoduje przeważnie niewła­
ściwy transport i opakowanie. 
W ubiegłym kwartale 30 sztuk 
wyrnbów uległo wskutek tego 
uszkodzeniu. Bywało, że na­
bywca otrzymał zegar W do­
szczętnie popękanej obudowie 
(skrzynce). Oczywiście, rów­
nież mechanizm zegara był już 
nie do użytku. 

Dział zbytu Łódzkiej Fa­
bryki Zegarów oraz Biuro 
Sprzedaży Przemysłu Precy­
zyjno - Optycznego w Łodzi 
winny · zwrócić szczególną u­
wagę na zabezpieczenie zega~ 
rów od uszkodzenia, przez 
staranne pakowanie i tran-
"sport. 

Nieprawidłowo przebiega również organizacja sprzeda• 
ży zegarów w sklepach detalicznych. Przy kupnie np. ża­

rówki, radia, żelazka elektrycznego itd. sprzedawca de­
monstruje ich działanie, natomiast nie czy-ni tego w odnie• 
sieniu do zegarów. 

Często się zdarza, że sprzedawca, Jlie posiadając bate­
rii do zegara, nle jest w stanie sprawdzić, czy zegar nie 
został uszkodzony podczas transportu. W większości wy­
padków nie wie w ogóle, jak się z zegarem obchodz.ić. 

Była już mowa o. przeszkoleniu personelu sklepowego 
w zakresie znajomości mechanizmu zegarowego, lecz do 
tej pory nie zatroszC'lono się o realizację tego słusznego 
projektu. Należy to jak najszybciej uczynić, zwłaszcza że 
zakłady nasze mają możliwości instruowania zainteresowa· 
nych w zakresie działania mechani.zmów zegarowYch. / 

BOLESŁAW PAWLACZYK 
Łódzka Fabryka Zegarów 

Cenny dźwig 

nie może stać bezczynnie 
zbyt wyookie, a ilość odpad- zdania z obrotów odpadkami własnych -produkcji. 
ków znacznie przekracza za- do działu głównego księgowe- J. CIOŁKOWSKI 
planowane normy. 1 tak W sa- go, dzialu zbytu i dzialu pla- kter. działu technolog. 
mych tylko przędzalniach ba- nawania. ZPB Im. Dzierżyńskiego 
wclhianych, cienkoprzędnych Skowronlii 

Trzy miesiące temu sprowadzono do ZPB im. Marchlew­
skiego nowoczesny dźwig do układania bel w magazynie 
bawełny. Zamknięto go w osobnym pomieszczeniu l dotąd 
pozostaje nieczynhy. 

W powietrzu fruwają krągłe 
kule wyrobionego ciasta. Z 
dokradnością, z precyzją pa­
dają na drewnianą łopatę. A 
pptem - do pieca! Tam ni­
żej, gdzie ciasto musi wyr05-
nąć. A potem znów z tego dol­
nego pieca - na górny, gdzie 
świeże, ru niane bochny na­
bierają k~ru, dostają' takiej 
sm.acznej, (;hrupiącej skórki o 
barwie starcg-0 miodu. 

- „:Na lewo chleb, 
na prawo chleb" -
śpiewają chórem 
dziewczęta z Zasad­
nicr.ej Szkoły Pie­
karsko - Cukierniczej, 
które właśnie dziś, w 
sobotę, usunęiy z 
piekarni Nr 7 męż­
czyzn i „same si~ 
rz:i,dlą", S<lme gospo­
darzą, same pieką ru­
miany chlebek, sma­
kowite bułeczki, stru­
celki, chaleczki, „.stein 
metze"„. 

KierownL'lt „siódem­
ki ", FrancltlzPk Gro­
dek, powiada z za­
dowoleniem;~ Pat!·z, 
~,e, jakby kto .sko­
wronków nasypał do 
piekarni! 

• * 

rządżą 

w „siódemce'' 

i średnloprzędnych nadmier-------------------~------
na ilość odpadków pociąga za ' d h ł k ł , pensję czeladnika. Nowak i sobą straty, sięgające w skali Sla em naszyc ar y u ow 

Sz.ariiik - tymczasem pracu- rocznej wielu milionów zło-
ją jeszcze w charakterze „po- tych. Nielepiej je.st w tkal- w związku z artykułem pt. Podjęte kroki przyczyniły się 
m<Y~y piekarskiej". niach. „90 DNI POTRZEBUJE BIU- do znacznego zmniejszenia' za-

Marta Nówak pracuje w „sió - ZPB im. Dzierżyńskiego na· ROKR.ATA NA ZALATWIE- !eglości, co znalazło wyraz w 
demcc" .dopiero od kilku ty- lei.ą do zakładów przodują- NIE SKARGI CZYTELNIKA" sprawozdaniu, z którego wy­
godni. W pierwszym miesiącu cycą, mogą się pos~czycić („Głos Robotniczy" Nr 262) o- nika, że ilość spraw załalwio­
zarobila 530 złotych. · Przeko- wieloma sukcesami, ale i u trzymaliśmy pismo z Frezy- nych w październiku wzrosla 
nała się, że µraca tutaj jest nas sprawa racjonalnej go- dium RN m. Łodzi, które, z górą pięciokrotnie, 
łatwa. Przeeież io nie tak trud- spodarki surowcem nie b,l'la przyznając słuszność zarzutów, 

b lu . • 1 dotychczas postawiona na st.-wlerdza m. in.: Niezależnie od wydanych 
no 0 s giwac maszyny. właściwym poziomie, . 

1 zarządzeń, Prezydium ze swej 
-. Za rok - ~ę Biorąc POwYŻ&ze pod uwagę, Pr.ezydmm po przean. a.l zo.- . 

t ·'b ł t l ó strony czuwa w dalszym cią-ez. zan, ia a Y e co tirzyŚtąpiliśmy do utworzenia waniu przyczyn op zmama 
Ai;1.a Kłos, tyle, co specjalnej sekcji gOśpodarkl załatwjania skarg i zażaleń gu nad niedopuszczaniem do 
moi . mąz'. to ~nac~y I odpadkami. Sekcja ta będzie zmobilizowało pracowników zaległości i nad terminowym 
~rawi_e _tysią~ ~ ot;cn. ni.lala za zadanie zapewnienie do większej wydajności i załatwianiem wpływających 
_:z::t~~iaś~~~i:rs\~~ drogą bardzo operatywnei I szybszego załatwiania spraw. spraw. 

Ocz)rwiście, zainstalowanie dźwigu wymaga pewnego 
czasu, lecz dlaczego zwleka się aż trzy miesiące z tą robotą? 
Przecież zdajemy sobie wszyscy sprawę, jakie oszczędności 
dałoby ur:,µchomienie dźwigu. Przyśpieszylibyśmy układa­
nie bel, unikając płacenia tzw. składowego, i usprawnili­
byśmy dostawę surowca do przędzalni. Jednocześnie, zain­
slalowanie dźwigu ulżyloby w pracy irobotnikom l :zmniej­
szyłoby o 60 proc. ilość obsługi, przy czynności zwanej pię­
trowaniem bel. Uruchamiając urządzenie, wykorzystałoby 
się lepiej przestrzeń magazynu, gdyż można by układać 
trzy warstwY bel, zamiast, jak obecnie, dwóch. 

Nie wolno 
bezczynnie. 

dopuszczać więc, aby cenny dźwig stal 

T. SOBCZAK I A. ZAWADZKI 
ZPB !m. Marchlewsktea:o 

marzona praca dla 
kobiet. Nie odeszła­
bym stąd z.a nic do 
innej roboty! - po- , 
wiada Marta Nowak, 
przeliczając otrzytn.a­
ne przed chwilą po­
bory oraz dodatek 
wyrównawczy. 

* * • 
- Kiedyś - mówi 

Franciszek Głodek, 
obecny kierownik pie_ 
ka1'ni Nr 7 - żeby 
siq nauczyć piekar­
stwa, trzeba było za-

Ważny oręż w realizacji 
Programu Frontu Narodowego 

płacić m<ijstrowi. 
„Chłopak" musi.al 

przechwytywaniu przede wszyst· 
kim przez kułaków części dochodu 
narodowego należnej klasie robotni­
czej. I, co jest najważniejsze dla 
realizacji Programu Frontu Narodo­
wego, dzięki reformie państwo two-

Zacz~lo się to przed 
dwoma Laty. Siedem­

'l'etenia Ryba-rkiewicz i Marysia Balcerzak pra­
cujq przy wte!kim pieću piekarniczym„ 

naście dziewcząt -
uczennic Szkoły Gospodar­
czej, postanowiło zostać wy­
kwalifikowanymi pracownika­
mi piekarskimi. Utworzono 
specjalną klas~ piekarsko-<:u­
kierniczą. Dziewczęta zabrały 
się energicznie do nauki. J{la­
sa plekarnlcza poczęła przo­
dowa:C. Jakże by mogło być 
zresztą inaczej? Przecież wszy­
stkie one - i Jadzia Kawula, 
l l\farysia Balcerzak, i Te1·enia 
Rybarkiewicz - to członkinie 
Związku Mlodzieży Polskiej -
cala giedemnastlrn. 

spełniać wszystkie 
n2jgorsze, najtrud-

Czegośmy dokÓnal!, dokąd idzie- zyJne zapominały natychmiast, gdy 
my, którędy prowadzi nas droga? minęły wybory. Program Frontu 
Któż z nas, Polaków, zjednoczonych Narodowego natomiast jest oparty 
w narodowym froncie walki „o u· na granitowej podstawie naszvch o· 
mocnienie niepodległości z.iednoczo- siągnięć, na codziennej pracy i wal­
nej ojczyzny, o utrzymanie i utrwa- ce mas ludowych. Jest to program, 
lenie pokoju, o wzrost dobrobytu i który każdy może sprawdzić, oce­
e-0rnz lepszą przyszł9ść ludzi pracy, niaiąc zarówno to, co zostało już 
o rozkwit i silę Polskiej Rzeczypos· osiągiruięte i zrealizowane w ciągu 
politeJ Ludowej" nie zdaje sobie minionych lat, jak i to, C-O wykony­
dziś sprawy z tego, czegośmy doko- wane i urzeczywisthląne jest przez 
nali, dokąd idziemy? sam lud pracujący, codziennym je-

sięciolec!a, które, zgodnie z założe· 
niaml Programu Frontu Narodowe­
go, uczynią Polskę krajem potężne­
go, nowoczesnego przemysłu, kra­
jem rozwijającego się postępowego 

rolnictwa, krajem wysokiej kultury, 
jednym z przodujących krajów w 
Europie. 

Zastanówmy się bowiem, co nam 
przesz]\adza dziś w osiągnięciu te· 
go tak drogiego nam celu. 

. rzy pomyślniejsze warunki walki 
o wzrost wydajności pracy W prze­
myśle i wykorzystania w!lzelkich 
możliwości, lepszych sposobów u­
prawy ziemi i rozwijanle hodowli. 

Po roku - wszła potrzeba 
zorganizowania ' nowej klasy, 
do której zglat;ilo się już pół 
setk.i dziewcząt. W br. otwar­
t.ł zostanie nowa klasa, do 
której już napływają zgłosze­
nia„. 

• * . • 
Dwa razy w tygodniu u­

czennice Szkoły Piekarskiej 
„okupują" piekarnie łódzkie. 
Raz jest to ,,siódemka" przy 
Wólczańskiej 145, raz jest to 
,;Piekarnia-gigant" na PÓ1e-

1aiu. We wtorki ! w soboty -
pracują tutaj samodzielnie 
dziewczęta - prawie wszyst­
kie sledemne.~tol.atki. 

- W biurze nie mogla­
)), m wysfodziei: - opowiada 

(j esolo Henia Baranowska, 
córka tkaczki z ZPB im. Sta­
lina. - A tut<ij - inna praca, 
inny ruch! Wesoło, radośnie się 
pracuje! 

- A w maju - dorzuca Lu­
cynka K\Jraczyńska - zdamy 
egzamin i otrzymamy „na wła-
1mość" jedną z łódzkich ple­
karni. Może to będzie „gigant", 
a może „siódemka". Tam męż­
czyznom wstęp będzie wzbro­
niony. Od kierownika do kon­
wojentki pieczywa - wsz,vst­
kie prace będą spelni<lly 
dziewczęta. Niektóre z nas 
pójdą uczyć się dalej. Pojadą 
do Bydgoszczy, do Technikum 
Piekarskiego. 

Gienia Pietrzak opowiada, 
jak to przyjechala do Łodzi, 
do brata, który stu<llował na 
Akademii Medycznej. Przyje­
chab aż spod Płocka. „Ostrze­
gano" ją w rodzinnym Liwinie, 
że piekarstwo, to cięźka pra­
ca, tylko dla mężczyz.n. A tu 
okazało się, że to nieprawda! 
Przecież dzisiaj w piekarni 
wszystkie prace spełniają ma­
szyny. O, jak to przyjemnie 
słuchać, kiedy stalowymi ru­
rnmi sypie s'ię z pierwswgo 
piętra w dól mąka, j<ik śnieg 
biała„. 

• • 
W „siódemce", która produ­

kuje najlepsze w Łodzi pj.e­
czywo - pracują już na stale 
cztery 'Yohiety. Anna Kłos i 
Zenona Danielak są wy­
kwalifikowanymi pracownika -
mi piekarskimi i pobierają 

niejsze roboty, mu­
siał się dobrze wysługiwać pa­
nu Hermansowi, żeby go przy­
p.a<\kiem nie puścił na „grzyb­
ki". Dziś, te młode dziewczęta 
uczą się w szkole średniej, o­
trzymują stypendia państwo­
we. Wraz z dyplomem piekar­
skim - otrzymają matury -
otrzymają możność studiowa -
nia dalej, w technikum, czy w 
WJŻSzych zakładach nauko­
wych, gdzie będą mogły po­
glęblać swą wiedŻę. 

• "' • 
„Na lewo chleb, na prawo 

chleb" - śpiewają dalej chó­
rem dziewczęta. - Nic nie 
szkodzi, że wstawiamy do pio­
senki „swoje" słowa - mówi 
TereniB Rybarkiewicz. - Bę­
dziemy wypiekać tak dosko­
nały chleb i bułeczki, że i o 
nas poeci ułożą piosenkę. 
Ułożą na pewno! 

H,R. 

.Sz11bko, zwinnie obsługuje; dziewczęta mcisz11n11 piekar-
11icze. 

• 

" 

Nie na darmo przecież cały naród go wysiłkiem''. 
głosował za Programem Frontu Na- Czy może dziś ktokolwiek z ucz­
rodowego. Nie na próżno setki ty· ciwych ludzi zaprzeczyć temu, -że 
sięcy agitatorów tłumaczyły każde- Polska przestała być krajem bied· 
mu mleszkańcowi miasta i wsi pol- nym, bezbronnym i niezaradnym? 
skiej nasze cele i środki ich urze· Czy może dziś ktoś zamknąć oczy 
czywistnienia. Nie na darmo prze- na to, że w porównaniu z r. 1949 
cież przypominalilimy sobie, jak to osiągnęliśmy niemal dwukrotnie 
w Polsce rządzonej przez obszarn!- wyższy poziom produkcji przemysło­
ków i kapitalistów „w życiu ludu wej? Czy może kto zaprzeczyć te­
pracującego były tylko dni krw.awej, mu, że w roku ubiegłym powstały 
ci~żkiej walk!: walki o kęs chleba takie dzieła, jak elektrownia w Dy-
1 o najelementarniejsze prawo do :howle, kopalnia „Ziemowit" i „We­
:i:ycia. Miliony ludzi głodnych we sola II", potężny zgniatacz w hucie 
wsiach i miastach błąkały się bez „Bobrek" i wiele, wiele innych bu­
pracy, ' bez nadziel" (Bierut). Przy- dowli socjalizmu? Czy może ktoś 
oominallśmy to sobie, by lepie.1 wi- powiedzieć, że nie wybudowaliśmy 
dzieć dzień dzisiejszy i jutrzejszy, stu tysięcy nowych izb mieszka!· 
lepiej rozumieć, jall: walczyć z wro· nych, 350 nowych szkól, że nie roś­
giem o ten dzień jutrzejszy. nie liczba miejsc w żłobkach fprzed-

Jaśniej też rozumiemy dziś, że szkolach, że liczba studentów-sty­
każdy nasz _krok, katcie . posunięcie . pendystów, otrzymujących pomoc ze 
naszego panstwa robotniczo-chłop- skarbu państwa, nie wzrosła do 200 
skiego służy jednej głównej spra· tysięcy? 
wi.e: pole~szeniu życia milionów lu- 1 czy może ktoś powiedzieć, że 
~z_1 pracuiący~h dla ':"lasne~o .szczę- wszystko to nie służy ludziom pra­
scia w naszei wo~ne.1 OJtzyzme. cy, że wszystko to nie pomnaża po· 

I gdy Komitet Frontu Narodowe- tęgi naszego państwa, którego sami 
g? przyszedł do nas z programem, jesteśmy gospodarzami i które ko­
rne ~yl to program • pu.stych ob1et· rzvsta z tak szczodrej, braterskiej 
me, Jak to było za czasow panowa- z iązku Radzieckiego? 
nia burżuazji. Mówiliśmy o pięk- pomocy w · . · 
nym jutrze, ale mówil1śmy jedno- „Dobrze - powie ktoś - wszyst­
cześn!e • o wielkiej trudnej drodze, ko to prawda, ale_ czy_ ostotma u­
o zacieklej walce, którą stoczyć mu- chwała rządu takze Jest zgodna 
simy z wrogier,n klasowym, ze spe- z Pro~ramem Frontu N~rodowe~?.· 
kulantem i biurokratą, usiłującym czy me pogarsza warunkow bytu. · 
rzucać nam kłody pod nogi. Mówi- ·z cała mocą i z całym przekona· 
liśmy otwarcie o naszych trudno- niem odpowiemy: Tak, jest zgodn o. 
ściach i przeszkodach. Mówiliśmy Właśnie ostatnia uchwała rządu 
o tym, bo czujemy się silni, bo wie· jest środkiem i to bardzo ważnym 
m:v, że nie ma takiej trudności, któ- środkiem urzeczywistnienia naszego 
rej by nie złamał naród świadomy wielkiego Programu Frontu Naro­
sw.vch celów, kierowany przez rząd dowego. Jej realizacja pozwoli nam 
ludu pracującego. 11ewn1e1 krocwć naprzód, po7.\voli 

„Dawt)e programy wyborcze z o- rozwiąuić trudności naszego budow­
kresu burżuazyjnego - mówił to- nictwn. stwarza ona bowiem wa· un­
warzysz Bi~rut - zawierały zazwY· ki nieustannej poprawy bytu szero· 
czaj masę obietnic, szumnych haseł kich mas ludu pracującego. Jej re­
i frazesów, o których walczące mię- alizacja pozwoli nam wykonać wicl­
dzy sobą o wpływy partie burżua- kie plany narodowe bież::iccg.J dzie-

Przeszkadza nam przede wszyst­
kim to, że rolnictwo nie nadąża za 
rozwojem przemysłu. Znaczy to, ze 
wieś dostarcza miastu mniej pro­
duk~ów ro~nych niż ich potrzeba 
dla przemysłu i dla wyżywienia lu­
dzi pracy. Usiłują na tym żerować 
wszelkiego rodzaju spekulanci, wy· 
kupując produkty sprzedawane 
ptzez państwo po niskiej cenie w 
celu odprzedania ich po wysokiej 
cenie spekulacyjnej. Okradają oni 
w ten sposób ludzi pracy z części 
ich zarobków, które grubo wypeł· 
maią rakowne kieszenie bogaczy 
wiejskich, spekulantów i paskarzy. 
Rzeczą naszego rządu było tak po­

stąpić, by usunąć tę niesprawiedli­
wość. „Zadaniem rządu - głosi u· 
chwale Rady Ministrów - jest czu­
wać, aby podział dochodu narodo­
wego odbywał się sprawiedliwie, 
aby w sposób właściwy obciążać po­
szczególne warstwy ludności koszta­
mi rozbudowy gospodarki, która 
stenowi nasze dobro ogólnonarodo­
we i podstawę stałego rozkwitu kul­
tury i dobrobytu całego społeczeń­
stwa. Cel ten osiąga w poważnej 
mi<~rze reforma ·obrotu towarowego, 
wprowadzona niniejszą uchwałą 
rządu". 

Cel ten osiąga dzięki temu, że 
znosi zaop<1trzenie na bony i wpro· 
wadza jednolite, stale ceny na 
wszystkie produkty, reguluje dys­
proporcj~ między cenami artykułów 
przemysłowych i rolnych, podnosi 
jednocześnie place tak, by pracow­
nik nie stracił w zasadzie możno­
ści zakupienia tej samej !!ości pro· 
d11któw ' rolnych i przemvstowych, 
które kupował przed regulacją cen. 
Jednocześnie państwo znosi wszel­
kie istnie.l ~ce dotvcticzas ogranicze­
nia w sprzedaży przez chlopów na 
wolnym rynku nadwyżek. pozosta­
jących im po wykonaniu zobowią· 
:r.at\ wobec państwa. 

W ten sposób państwo unicestwia 
i::lównc ~.r&dło spclrnlacji, zapobiega 

Uchwala rządu otwiera tym sa­
mym drogę do lepszego tłaopatrze­
n!a miasta w produkty rame, a wsi 
- w produkty przemysłowe, przy­
czynia się do szybszego przejścia 
wsi na tory gospodarki zespołowej, 
gwarantującej najbardziej wydajny 
snosób gospodarowania. Uchwala 
przyczynia się do skuteczniejszej re­
alizacji polityki ograniczania i wy­
pierania kułactwa z naszej gospo­
darki. Uchwała otwiera drogę dla 
dalszego wzrostu naszej gospodarki 
narodowe.i, dla nieustannego polep­
szania warunków życia ludu POI· 
skiego, 

Uchwała otwiera więc drogę dla 
pełnej realizacji haseł Frontu Na· 
rodowe!(o, któr~o celem jest, jak 
stwierdził towarzysz Bierut na VII 
Plenum KC naszej partii: „Zjedno­
czyć wszystkie · siły, nadać Im świa­
domy, planowy kierunek i podnieść 
zacofany do niedawna ,byt material­
ny i siły wYtwórcze społeczeństwa 
na najwyższy poziom, jaki może 
osiągnąć wolny, wyzwolony naród. 
Ziednoczyć wszystkie siły narodu, 
aby w czasie jak najkrótszym prze· 
budować· gospodarkę Polski z zac<f­
!anej, jednej z najsłabszych w Eu­
ropie - w przodującą technicznie 
i jedną z najsilniejszych w Europie". 

Uchwala rządu z 3 stycznia spot· 
kala si~ z wielkim uznaniem ca. 
lego narodu. Naród nasz jeszc;ze raz 
tlał dowód, że pewnie i zwarcie kro­
czy . po drodze, jaką wytyczył mu 
Program Frontu Narodowego, że 
gotów jest złamać każdą trudność i 
każdą przeszkodę na drodze do ce­
lu, że walczyć będzie z uporem o 
fok na.iszybszą i prawidłową reali­
zację doniosłej uchwały naszego 
r?."ri11 W tei wnk~ nnrnnże mu wie· 
lotysięczny aktyw komitetów Fron· 
tu Narodowego, pomoże mu nasza 
partia - -.:zołowa sila tego Frontu. 

E. LIDZKA 

' 
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Na półce z książkami 

T ragiczrty wrzesień*) 
Drobne przedmioty codzrenneqo · użytku znajdą sprzedaży w I 
Od · dzisiai, Łódzkie Zakłady Galanterii Metalowej I 

Demaskowanie spekulanłÓ\V 
obowiązkiem 

każdego sprzedawcy 
Powieściowe ujęcie prz::­

czyn i przebiegu •klęski wrzes­
niowej jest zamierzeniem 
równie ambitnym jak i trud­
nym, jeśli pisarz chce stwo­
rzyć obraz nie fragmentarycz­
ny, lecz możliwie pełny i roz-

pitan Słizowski i inne, żywo i 
wiernie reprezentuj'! środowi­
sko sanacyjnych „władców", 
na wskroś przegniłe i znik­
Clemniałe, drżące jedynie o 
własną skórę i o własny stan 
posiadania. 

przystępują. do masowej produkcii nowych żyl~tek 

-· legły. Tego właśnie zadania 
podjął się śmiało Jerzy Put­
rament w powieści pt. „Wrze­
sień", poświęconej sprawom 
katastrofy militarne.i i pat1-
stwowej, jakiej nie · znaly 
przedtem dzieje narodu pc,l­
skiego. 

Rodzaj tema tu narzucał 

wadzenia do produkcji szeregu 
drobiazgów, brakujqcych na 
rynku. 

Gospodynie domowe nie-

d3ie ustępować żyletkom im­
portowanym Najwięk;;za fa­
bryk<i żyletek w Po~ce zestal>! 
niedawno otwarta w Łodzi. 
Prowa,dzone od wielu tygodni 
p: , by doświadcwlne duły do­
skonałe wyniki i już od dzi­
siaj Łódzkie Zakłady Galante­
r'i Metalowej przystępują do 
masowej produkcji nowych ży-

lttek marki „Sportowe" 
„Stal". Żyletki nowei produ,k­
c]'l ukażą się w spr1.edaży z 
końcem bieżącego tygodnia. 

W trakcie obrad postanowio­
no również przystąpić do pro­
dukcji brzytew, których rt<ł 
rvnku jest brak i które nie­
wątpliwie znajd>j chętnych n~­
bywców. 

autorowi koncepcję wielowąt­
kowej i wielotoruwej budowy 
powieściowej, mimo że jej ia­
my .czasowe ograniczają się 
do okresu zaledwie k1lkuty­
iooniowego. Trzeba byto prze­
cteż zarysować na tle klęski 
perspektywy odmiany, odro­
dzenia i przyszłego zwycię­

stwa. 

Historii tragicznego wrześ­
nia nie wyczerpu.ją przeclez 
podle czyny sanacyjnych pro­
wodyrów. którzy - wtrąciw­
szy krat w klęskowy chaos -
umknęli wygodnie zaleszczy­
cką szosą. W sytuacji ówczes­
ne.i były też inne elementy, 
działaly inne siły, dochodziły 
do głosu, choć nie decydujące-
11:0, inne czynniki, niosące pro­
mień dobre.i nadziei i zalążek 
zwycięskiej przyszłości. Boha~ 
terstwo prostego żołnierza i 
niektórych niższych dowód­
ców. cŻynny i ofiarny udział 
robotników Warszawy w obro­
nie zagrożonej stolil;y, orga­
nizatorskie wysiłki komuni­
stów, którzy dopiero co wy­
darli się z murów sanacyj­
nvch więzień - wszystko to 

· znalazło również uwzględnie­
nie ·w powieści Putramenta, 
lecz tych wątków autor nie 
potraktował już tak rozległe 
i z takim rozmachem, jak 
tamtych krytycznych i 
antyreżimowych, gdzie trzeba 
byle przede wszystkim . dema­
skować i piętnować. 

Brak w sklepach drobnych, 
ale niezbędnych w codziennym 
użytku przedmiotów, jak na 
przykład: agrafek, spinaczy, 
zatrzasków, igieł itp„ naraża 
ludzi pracy n.a kłopoty i stra­
tę czasu. Przeglądając książ­
ki zażaleń w sklepach galan­
teryjnych, zauważyć możemy 
dużo uwag, wpisanych przez 
klientów na ten temat. Doma­
gają się oni zwiększenia asor­
t~ men tu produkcji drobnych, 
lecz niezbędnych w cod~ien­
nym życiu artykułów. 

Temu też zagadnieniu mię­
dzy innymi poswięcona była 
cgólnokrajowa narada aktywu 
gospodarczego przemysłu ga­
lc.nterii metalowej, która za­
kończyła swe obrady w Łodzi 
w dniu wczorajszym. Na na­
radzie, w której udział wzięli 
dyre~torzy zakladów i kie­
rownicy planowania, omówio -
r.o plany prod ukc)i na rok 
biPżący. Po raz pierwszy w ta­
kiej naradzie udział wzięli 
orzedstawiciele central han -
dlowych „Centrogalu" i „Ar -
ged11", którzy w imieniu kon­
sumentów domagali się wpro-

wątpliwie ucieszy wiadomość, 

i:e ukażą się w sprzedaży nowe 
gatunki igieł niełamliwych, 

których produkcję wkrótce 
rozpoczną zakłady galanterii 
metalowej w Częstocho wie. 
Poza tym plany produkcji na 
najbliższy okres przewidują 
znaczne ilości spinaczy, szpi­
lek, szydełek, a nawet bogaty 
ar.ortyment zabawek, jak: hu­
lajnogi, trzy kołowe rowery, 
metalowe samochodziki itp. 

W trakcie obrad szeroko o­
ma wiano sprawę obecnie naj­
bardziej interesującą męż­
czyzn - produkcję żyletek. Do 
tej pory żyletki wytwarzane 
µrzez zakłady galanterii meta­
lowej nadawały się jedynie 
do„. ostrzenia ołówków. Obec­
nie, dzięki zastosowaniu po­
mysłów racjonalizatorskich i 
uzyskaniu importu wysQkoga­
tunkowego surowca, z.akłady 
galanterii metalowej przystą -
pi ą do masowej· produkcji o­
strzy, których jakość nie bę-

O wagonach tramwajowych 
·nowego typu ... 

Harmonijna konstrukcja po­
wieści wielowątkowej nastrę­
cza bardzo wiele trudności, 
z którymi autor „Wrześma" 

jak to samokrytycznie 
przyznał podczas jednej z dy­
skusji literackich - nie zu­
pełnie potrafił dać sobie rad~. 
Obok rozwinięć pełnych i wy­
k011c'zonych są też we „Wrześ­
niu" wątki interesująco napo­
częte, lecz urwane niespodzie­
:wanie w jakimś miejscu lub też 
~.akie, których istnienia nie 
t:zasadniają potrzeby całości 
kompozycyjnej. Powiedwiy 
od razu, że w toku wspomnia­
nej dyskusji Putratnent wy­
jawił zamiar napisania dr11-
giej części „Września", w któ­
rej wiele napoczętych w pierw­
szym tomie wątków znajdzie 
dalszy ciąg 1 właściwe rozwią­
r;anie. 

Uwaga autora ześrodkowa­
ła się przede wszystkim na 
tych sprawach i zagadnie­
niach, które bezpośrednio spo­
wodowały klęskę wrześniową. 

Za tymi sprawami stali, 
oczywiście, ludz.ie. - Ludzie 
przeklętego, haniebnego reżimu 
5ahacyjnego, różne nadęte 
„wielkości", głupcy, tchórze, 
zdrajcy, wysługujący się inte­
resom kapitalistów i obszar­
ników, łotry wręcz zaprzedani 
wywiadowi wroga. Demasku­
jąc z zaciekłą i spr a wiedli wą 
pasją podle, egoistyczne, anty­
narodowe oblicze sanacyjnych 
dygnitarzy, którzy w najcięż­
szych dla patistwa chwilach 
zajmowali się wzajemnym ko­
paniem dołków pod sobą, ma­
łostkowymi intryżkami i „roz­
grywkami", Putrament obna­
:i:a zarazem kluczowe pozycje 
systemu, tkwiące w rządzie, 
armii, naczelnym dowództwie 
I innych organach władzy 
państwowej. 

Takie postacie, jak minister 
Burda, pułkownik Rąbicz, ka-

Niezależnie od zastrzeżeń, 
jakie pod adresem „Września'· 
wysuwa krytyka I sam aut:>r, . k I l 
stwierdzić należy. "e ta po- Dlac,..,,„~go w s epnc 1 
wieść jest wybitnym dziełem 

1 

Z.'--
literackim. śmiałą i w dużym 
~topniu udaną próbą u.ięcia b k d • k ' ~ 
trudnego tematu w k~ztałt ~~.- -, ra - rur o 1>1ecy ow . 
ktrystyczny. „Wrzes1en , 

gdzie Z!}aidziemy_ rozdziały I Różnego rodzaju komb!na- W okresie zimy dużym po-

W Łodzi coraz więcej kur­
suje wozów tramwajowych 
najnowszej produkcji. Silni­
kowe wozy, nowoczesnej kon­
strukcji są pojemniejsze od \ 
starych wagonów, a przede 
wszyst!dm szybsze. Latem są \ 
one wygodne, gdyż dei wago­
nów dostaje się dużo świeże­
go powietrza. Gorzej nato­
miast wygląda sytuacja zimą, 
a zwłaszcza podezas mrozów. 
Wówczas jazda tymi wagona­
mi nie należy do przyjemno­
ści i pasażerowie wolą wsia­
dać do doczepek niż do prze­
wiewnego ~wozu motorowego. 
W takich warunkach trudno 
jest również pracować kon­
duktorom, którzy nie są w 
stanie wytrzymać 8 godzin 
służby w przeciągach, jakie 
panują w tych wagonach. 

wręcz znakomite, Jak np. na- 1 . . . 
rada sztabowa w naczelnym i torzy l paskarze„ _ktorzy. me py'8m cieszą się żelazne pie- Przez pewien czas probo-
dowództwie. bohaterska śmi~rć: i mogą obecme. spekufowa~ ar- cyki: tzw. „kanenki". Są one wana drzwi wejściowe przed­
komunisty Walczaka na przed- 1 tykułam_1 spozywcz!mt i tek- praktyczn~. bo:w1em dobrze o- mego pomostu zamykać · pod­
polach Warszawy, pierwsze I stylnym1 .P~ferzuc1h _się na in: grzewaJą .1 mo_zna na mch go- I czas biegu pociągów, niestety 
tĆhnienie grozy wojennej w ne „branze . Stara1ą się om ' to'"'.ać. P1ecyk1 :e mozna na-1 jednak, zbyt ciężkie drzwi o-
spokojnyrn Zaborzu i w. in. - j przechwytywać przemaczane byc. Gor_zeJ -~est z rura- raz częste przystanki unie-
„Wrzesiet'l", powtarzam. nale- I dla ludzi pracy artykuły prze~ m1 do p1ecykow. W slde- mozliwiały zamykanie drzwi, 
ży do tych książek, od kto- 1 myslowe, wyroby J01etalowe 1 pach u~połeczmo~ych trud~o które chronią pasażerów 
rych oderwać się nie można. i gospodarstwa domowego. Je kupie. Natomiast ostatruo przed zimnem i przeciągami. 
nie doczytawszy do ostatniej • pojawiły się o~e u J?Okątnych 
-tronicy. I handlarzy, którzy ządaJą za MPK posiada wśród swego 
~ Powieść Putramenta oskar- s • DRN 1

J kawałek ru;y c_erw„dziesięcio- personelu technicznego wielu 
ża i ostrzega, uczy, tłumaczy . es1a krotme wyzszei mz w skle- racjonalizatorów. Dzięki nim 
1 każe pamiętać„. Pamiętac o ! pie. w komunikacji tramwajowej 
tym, co było najtiardziej ciem-1 , Uchwała Rady Ministrów w naszym m1esc1e wprowa-
ną kartą naszej historii naro- , z dnia 3 stycznia br. 1posta- dzono już wiele ulepszeń. I 
dowej, pamiętać o tym tak I Sród mi es cie wiła przed pracownikami han- tym razem nicjonalizatorzy 
mocn? i rozumnie, by karta i dlu uspołecznionego zadanie JMPK przedstawili dyrekcji 
~ldęskt poz?stata tna zlawsze -1 W czwartek, 15 stycznia, o wnikliwego analizowania po- technicznej projekt, którego 
Je yną i mepow arza ną. I 1 k 1 z . k , . . . realizacja umożliwi zamyka-

Oto wartości które nadają godz. 17• ' W 0 a u wiąz. u j trzeb szerokich rzesz ludzi nie i otwieranie drzwi w no-
powieści Putr~menta wys<Jki I Zawodowego Pracm~mkow pracy oraz wzmożenia czuj- wych wagona.eh. Projekt . ten 
ciężar gatunkowy, kwalifiku- I G

1
ospodW ~Irki .Kko~~na5lnedJ b pdrzy I n ości przeciw spekulantom. złożony został już dawno. Jak 

. . d d . . . u . o czans 1e1 o ę zie . . kl ó ć 
Jąc Ją o _rzę u 11:a1cen111e.1- si 1 ses. a Dzielnico;,_,ej Rady Dlatego tez dyrekcJe s ep w dotąd jednak nic nie słych a 
szych poz.vcJJ. nasze) hteratu- N~rodo·i}ej Łódź-Sródmieście. I branży metalowej powinny do- o jego zastosowaniu w prak­
ry powoJenneJ. M. in. na sesji tej zostanie zło- łożyć ws~elkich s~arań, aby tyce. Pasażerowie, korzysta-

BOLESŁAW DUDZIŃSKI ności Komisji Gospodarki tak obecme p'>szuk1wan~ a.rty- jowej, apeluią więc d~ dyre.k:­
7.one sprawozdanie z działa!- , zaopatrzy<; swe plac;owki w ten jący z komunikacji tramwa-

Komunalnej i Mieszkaniowej kul 1 tak zorgamzowac iego cji MPK, aby Jak na1szybc1e1 
oraz zatwierdzony zostanie \ sprzedaż, by nie trafiał do rąk zajęła się tą sprawą. Chodzi 
plan pracy Rady na rok 1953. pokątnych handlarzy. tu przecież o zdrowie zarów-

•) Jerzy . Putrament - Wrze· 
s l01). - Powieś(·. - Warszawa, 
MON, 1952, str. 504. 

BieRi patrolowe-pierwszą masową imprezą Złą gospodarkę prnvrnaz\ 
Włókniarz łódzki .... 

Mlodzież woj. warszawskiego intensywnie przy­
gotowuje się do biegów patro!owycli... 

Z dniem 15 srycz111a tono, z uwagi na egz.ami· 
wcht>rlzlrny w okr es · ny, do 1 m~n·ca. 

zimowych łHegow µ1:11rolo- U1tig1 pł:lll 'Olowe pr1.epr·o· 
wych Ut,:rlft one pr zeµr o- waclzHĆ' u!:łleżv zasHd11ic10 
wadzHue do 15 lute~o. Jal<o nat·ciar skle, w b1·ek11 
Młodzieży ~zkolne) I akii· orlµowlednlch war u11kflw 
demie-klej tef'min przerllu· łuh sµr·zvtu - Jako mar· 
----------- „ sze Jest ·to pler·wo;;z1:1 wiel-

ka l1J1µr eza ma.sowa w zl-

8 d • Ł d • mle Zarla11lem Jej 1est wy· ruzyn Z O ZI pr11w•nze1Lle szerokich mas 

d ludzi p1·acy I mlortzleży 

WO,:eWÓ ztwa !LB Ot war ly teren I przy· 
zwyczu .1ente no•ćwtczeń Iła 

· ł· k k' • l'd zimowym powle1nu. Z orl w Pl ars 1e1 I ze p1·awy pr·zeµr owartzoueJ w . d 'd ~· . po11lerlzlulek w GKKF WY· 
ml !l zywo1ewo z 1n1 nika lertnak, że wyższe I 

~ 11 n iższe Konińr'kl. a w szcze· 
W t.KKF obiadował ak· 

tyw 'el~·JI pilka1·skieJ. Na 
zebra111u ome:1wia110 szcze 
gólnwo projel<I 'zrnlt:tny sy· 
stemu roz~rywek mist1·znw· 
sklch, narlesłany pi·zez 
GKK F t.ńrlzcy d·,.ialac>e 
pos1unowlll po rtlug;ej dys· 
kusił zaakceptować w!llo­
sek w .spr·awle urworzeriia 
ligi międzvwojewńdzklej , 
złożone) z rl"użyn Lodzi I 
wn1ewń<łztwa łńd1ktego O· 
raz wotewńrtzrwa kieledde­
go t Częs10c:hnwy . W lidze 
grać ma ł 2 zespołńw, przy 
czym pro)el<luje się. że z 
ł,orlzl I wojew<'>rtzlwa lńnz· 
kiego zall czone zostaną po 
4 On1żyr1y. 

W pi~1ek. 16 ' bm„ o go· 
dilnle 14, odbędrle się w 
tel o;:.amet spr·a wle rrnr'ada 
z url1ialem przedstliwlc1el1 
•ekcll plłka1·sl<le.I <OKKF 
Ol'SZ rlelegatńw Kielc I Clę­
stochowy. 

gńlnoścl wydział Kl" przy 
CRZZ or·az rady Młów11e 
zr·ze9zen zwtązl<owych. Jak 
I poszczegńl ne W KK F n le 
zrozurnlRty należycie wta-
1\clwego celu I podeszły efo 
za_gHdnle1~ pr·zerte W'3zyst · 
kim nrl strony.!. o l<ńln ll<ńw. 
czekając spokojnie na„. 
1·eakcję ter·enu. 

Przerlsta wlclele Włóknia­
rza. Siali, B11rlowl ·1nych I 
Spń ,ful ule polrnł'lll podać 
1<onkr·en1ych · dauych. nie 
mńwl ąc Już o przyhllżo· 
nych cyfrach . A r\zla lo się 
to na cz1ery dni przed 
startem. 

Naczelnym motywem 
pr·zemńwle1i był. f>lk zwy· 
kle - bra l< spr z~L u, za· 
pornntano przy tym , że re 
g11tarnln pl'zewlrl11Je r.astą· 
pien ie aart ma1-szem pie· 

I 

zimową Polsce w Dzta!acze, a zwh:1szt:1a dwie około 5 (slowute pl~· 
apa1 Hl etatowy z.1 LeSLe1·1, ciul ty~lęcy zł! 
p1·zywykł oµlentć całą go· W tych WH.1 u11kach staje 
sµod1::11 kę 11a riotu•:lach , nie się zr'Ozurnlałe. dl1:1cze~o 
troszcząc ~tę o wypt ·łwo· łódzkie kołu mają Stłłle 
wa11ie dochodów z tmp1 ez H!:.tJWlyt:eJ µotrzeb flna11~0· 
lub \1111ych frńdel. P1·zykla· wych I IUIJWl\l{!e).„ dlugnw. 
ciem riajbardzl~J 1askr a· f'liez1 ·oz11mlałe. Jest IHtlO· 
wym tego szl<odliwe~o wy- miast, Jak mogła tolerować 
paczH11ia gospocia1 kl jest ten sian rarta okręgowa 

3zym. do czego nie potr-7.e· 
ba już przyborów sporl<'· 
wych, a natomiast, nieco 
Inicjatywy I przed;lvb i< r" 
czości. N ie pomyślano prze­
de wszystkim o z.or-gantzo­
waniu wspńtzawodnictwo 
pomi~dzy większymi zakla­
da1ni pracy. co JH·zyczyni­
łoby się znakomicie rlo 
zwięl<~zeula atr·akcyjnoścł 
hnpre1y. 

Wobec tego. że t'Ozcl~ga 
slę ona na :JO dni ' jest 
jeszcze d0ść cza~u by na· 
prawić nlednclą~nl!;c!H. . a 
przecie wszystkim pouczyć 

14-letnia 
Konarkowska 

ma 
na 
do 

szanse 
wejście 
finału 

Tut'nleJ szachowy kobie! 
o wejście do finału ml· 
su·zu~tw Polski g1urnudzl 
co wieczóf' w śwlet li ,: y Ug· 
ulwa w Lodzi, pl'ZY ul. Za· 
k;1111e) S2. spo1 ·ą \10sć mi­
lośnlków teJ p1~k11e) gry. 
Najwlckszym zain tere~owu ­
niem cieszy sli: uad~I 
14-le!Tlla bydgoszczanka 
Kouat'kowska. któr·a zgo· 
towala duż'l nlespodzian· 1 
kę, remisując z Jed· 
ną z najlepszych poi· 
skich szachlstel<, dr Het'-
manuwą. Ko11ar ·kowsk1eJ 
wszyscy rolrnJą w lei l<ą 
pT'zysztość. Wiele amui<'Ji 
wykazuje w tur·u1eJU młocla 
zawodniczka lódzldego AZS. 
Górna. Nosi się ona z po­
wuż11ym zamia1·ern pobic ia 
za rok, a najdalej za dw• 
lala wszystkich naszych 
szachistek. 

- W chwili obecne) 
uczestniczki turnie.lu 
mówi nam sędzi u ~tOwriy. 
ob. Wróblewski - !nożna 
1uż podzielić na dwie g1 u­
py. lJo ple1·wszej I r·zeba 
zaliczyć dr He1 ma11ow'I. 
Kalęcl<ą, Fastyn. Wojcle­
chowsl<ą, Ko11~ 1 · 1<owską. 
LeokaJ!ls I Ouermlller. Dn 
drugiej: Lubmlską, Górną. 
Głowiankę. Grzenkowicz i 
Slelai'1ska,. 

- 0<> flnalu mlsll-żostw 
Polski za\<Waliflkuje -.l'r'. 
pler w~zych _siedem zawod 
nicz.ek, ws1·ct>d których 
znafrlzie się pt·awrtopnrtoh 
nie 14 letn ia Konarkowska. 

teren, że organlzłitorem 
każdego biegu pat 1 olowe­
go powl11ny być koła I z~• 
poły sportowe, że jed ua pa · 
ra nurt służyć może 11awe1 
seLkorn uczestników. a tr·a · 
sy wyznaczać należy tak. 
by byty one do"ltH1ecz11ie 
a1rakcy)ne, a więc raczej 
poza ostecllaml. I 1eszivze 
Jed110. ln\cJato1·om biegów 
pat!'olowych !lie chodzi by· 
nujmnle.I o to, by sta1·to 
wali w 11lch nan..:ia1'7.e, lecz 
by na u·asach wal""-li się 
wszyscy bez wzglt:Ou na 
specjallzac.lę sp111'l.ową. 131e 
gi patrolowe służą pod!lle­
slenlu ogóluej spr"·tiwuoSl"I 
i dla1ego też należy na· 
tychmlast przysl~pić do 
Ich 01·ganlzowa11ia. 

t.ńdt. znajdująca •lę w 
jednej gr upie z War~zHwą , 
Grłat\sKlem, llydgo•zczą I 
Poznaniem, ma wszelkie 
dane, by prz.y uak1ywu!e 
niu licznych zakłarlńw p1·a 
oy znaleźć się w tej lmp• e 
zie na pierwszym m1e.1scu. 

spn.iwa '!łkłarlek. zrzeszenia. 
Na orihyty rn o"ltatr110 Ne1 plenum powyższym 

ple11um Rady Głównej bvłu także mowa o -.;zkole· 
Wł(1k11 l 1;11"ZH. selue1e1r·z z1ie· niu kttdr 111s11ukto1·ów I ur· 
szeuie1 , tow . Slola1 ek, po· gu1nzutor ów. Pia u szkole· 
dal kilka riHr1ych. dolyczą· nia z1 ze~:tenle wykonało w 
cych zhle1 !:Inia fQ;ktarlek . Ol·uiło tiO proc. Hyłaby Lo 
Zf'zeszer'ne zl:lµlanowct !o, łż Je~zeze ma ta bled<:1, ~rJyhy 
w r·oku 1952 gl:Jbal11e cała Sf.H'HWtt wyczervywala 
wplywy z tego tytułu się- stę nu Lak 11iskieJ l'ealłza· 
gać będą kwoty 700 tys\~· cj1 µl•uu Jest JerłnaK zna· 
cy zl. W ciągu tr·zech cznie gor·zeJ. bowte1n pr·ze· 
kwarlałów zebnu10 w ca· szkute11I l11str ul<to1 iy 111e 
lym Kr·Hju L.alerlwie 184 ty· są rwq1c;p11\e wyko1 ?YSIY· 
slące. 1'-Jajl~µiej wplactill wani w p1-acy. !i nawet 1'1· 
sk:dcikt Włókniarze okn;'llU ną z ewiriencJl. 
wr·oclawsklego. któ1 zy ze· Hady okr ~guwe kola 
b1·all 72.11110 zł, 1< 1 ak•>w wy•ylaJą ua Ku1·sy lurlli, 
uzyskał z tego frńdla 42 nie a!Lalizując auł stopnia 
ty~ląt·e zł wpływów. uawet Ich p1"tygoluwa111a do szko· 
mały Pn1rl11lk miał 311 .llltO lenia, ani p1 ·zydaruośei rło 
zł dm:hrniu. a wielka Łńrlt, p1·acy. <.:ztouek kola jerlzle 
sta 11owiąca trzou llc1bnwy na kur·s. zrlHJe egzarn111y z 

1
zrzeszenla, uzy~kata za1e· dobr·ym, lub dnsratecznym 

wyr1lk1en1. wraca do swego 

Chłopcy z Karolewa ~~"!.:;~~~~];t:i'a~ -~~~g~ I 
zakl>trłu pi·acy I aut my~ll 

Nłkt zn~'i1tą nie czyn1 

reprezentować będą Włókniarzy ~~•eJ~LY~~g~hp,g1~:d~y:!,a~: 
0 h . f f h tńw w \en spos)b po· na huke1owyc IDIS rzos wat w sia l~ p1zerlzlwlle Zjawi· 

"Sko - ~zk.1le11le dla same· 

Pu I Sl , l" go ·szkole11\a. Szl<0leule to 
n po pit:J w~ze Jest ba f dzo 

• Karolew. będący Jednym 
z wii;ks~ych pr·zerlruleść 
t obul11iczej Łodzi, posiada 
duż<t 11·adycję sportową. Tu 
wychDwywała się ledoa z 
najleµ•zych spor·t,menel< 
pol..,kkh, mistrz spor·tu -
Jaciwiga Głażewska, srąd 
wyszlo wielu wybitnych 
spoi tnwcńw t.orlzl . jHk 
mi~l1z spor·t u P1·ywer. gncl­
ule 1 epr e?entuji:\cych sport 
łódzki w Polsce t za gr a­
nicą. 

Mlorlzleż Karolewa gar­
nie sit: do spm tu. Magne· 
se111 pr·zyt:iągającym l~ 
młodzież do l'óżriych d)S· 
cyµlln spor lowych JeSI ::iila· 
diou Włńkntw ·za . wyposłt· 

żony w · bni ... ka pltkar"lkie, 
b1ez11le lekkoalletyczną I 
loci o w 1 !:1 ko. 

Dzlsl~hza d1·utyna hoke­
JOWH W~lkrda1 ·z~. kllH ł:ł 
wyw<Jlczy la 11ustr·zusl '''O 
swego zrz.esze 11ia , skh.1dct 
si~ w p1 iyg11lal a \'lee) 
w1el<"'IZOSct z wyct1owan· 
kńW KH1·olewa. W-ielkl 1e± 
e11li1ZJCl:Zrll Z\:&P8rlt>WHł. , ua 
t1·' lu111Hch . gdy d1 uz.yna 
Wlńk111;-tr·za po zwy;,:ił;'HIWie 
ne1rl Zg ie1 zem powr ł:H'łtła 
do swej szal ńi. - „Sto lal. 

sto lat niech t.yJą nam" 
- WIW!:llUWall 111\e~ikań t· y 
Kai-olewa , dumni ~ uowego 
sul\C.!esu swych cł1toµców 

Hokeistów WlóK11hu·z a 
czekttJą obecrile rnistr·zo · 
Sl Wt:I Pol'ikl 'J'1 zo11e111 1 ~ 
pr·ezefllucJI zrze~:teuic.t bv· 
dzie Wlń l.; 11t1;11 ·z łfldzkl, kló­
ry poslarla ci:">isk~11etlyl:h 
gn.tezy (t..uslak, ~'iliµiak. 
Szkup, Ka1 ·bowskt, Kacper·· 
S\(ł. Kocz~wskl I) . n~zer ; 
wuar em . do kl()r ego W tńl< 
marz bę:dzie mOgł 1e s:ł.l 'Z~ 
sięg11~1c. poz.u~H.ł 1e Wr()k 
11iarz zgler ·skl, w Kfńr \Hl 
llH.leżłtlOby ZWI (K:I(! tlWfł~t' 
S7.c:zegoluie ua HuJHt~. g1 tl · 
cza ł;\Zybkiego I 1ritellgeu1 
n ego. 

<.:o do przy~o1owań 
Wfl1knhu·za do rt1l~l1zo';:llW 
Polą.ki - .gfł rtw1ti l<rnweµ 
cje. P1e1·wszł::I - zo 1 gt1nl 
zuwa11la ,)t>uzu w Z.l.!iet ru 
dn1ga wysuWCllll:t pr :ee? 
tre11e1a h:1 ·olt1 - rrnly"h 
m1a..,11Jwego u...;lale>1lłJ r·e 
Pr ·ez:e11111.cji r·o/~ 1 'wa111a 
przez nit; )ak 1111jwi"•1' t>J 
spo! l{ af1 tnw·u ·zy .,.kiC'h Kiń 
ra z tyC'h kow·e~wJI zwv­
c1i:7y, p1·zeko11arny s'lę 
Wl<H'llCe. 

ko~z1ow11e, po dr u~le po­
wl11no sr'ale zwi~kszać na· 
sz.e kadry lustrukto1·skte. 
rtlaLego nlezhc:due Jest 
µr zep1 ow1:1'1ze111e radyl<Hl· 
nyt:h z111itt11 w sposobie rle· 
regow!:jnla oa Ku1·9y, a ua· 
'it~µ 111e gosµoda1·owu.1ita 
!Jl 'Ze~zkolor1y1ni ka<inunt. 
lJdilal w szkoleu lu jest 
r-tlw11oz11aczriy z ut ~: 1ągrtlt:· 
c:1ein powC:1ż11ych zohowlą· 
iuń wobec ruchu spor 10· 
wei?,o 1 1lil<le ~nhcnvi~zanłe 
musi być wyk011H11e. 

U~aga, 
sędziowie 
lekkoatletyki! 

W po11t~rlz1~1ek, l9 bm., 
o g.odi l8 w t.h.K~ vdb~· 
rlzle ~1~ ui:tr·iuh:t "'"'d;d<'iw 
lekH.ual1e1vcz.r1vch . oa klń· 
1 P.J oni<'tw!011e zo'>lalłłl z.111 ia· 
nv w p1·zeµ1~aC'h ~~rb:low· 
... klt"h 

Ohecnoś<' w~zysthtC'h qę· 
rl1.inw I ka11dyrtatów oho· 
wi::pknwa. 

no pasażerów, jak ! samych 
pracowników MPK. 

J. GŁ. 

Za 84 tys. zł 
manka 

2 Jata więzienia 
Janina Dziubińska, kierow­

niczka sklepu MHD przy ul. 
Armii Czerwonej 153 niewie­
le troszczyła się o placówkę 
powierzoną jej pieczy. W cza­
sie godzin pracy rzadko ją by­
ło można zastać w sklepie, l)iC 
też dziwnego, :7.e ekspedienci 
nie przestrzegali socja!istycz­

. nei dyscypliny pracy, a sklep 
położony w dzielnicy robotni-
czej był źle zaopatrywany. Na 
skutki tego stanu rieczy nie 
potrzeba było długo . czekać. 
Remanent przeprowadzony w 
sklepie przy ul Armii Czer­
wonej 153 wykazal manko w 
wysokości 84 tys. 'LI. 

Janina Dziubińska stanęła 
przed Sądem Wojewódzkim w 
Łodzi, który skazał ją na 2 la­
ta więzienia. 

Duży transport 
„ 

pomarancz 
ł cytryn 
nadejdzie 
do Łodzi 

W najbliższych dniach na­
deidzi~ do Łodzi nowy trans­
p'ort cytryn i pomarańcz. O­
woce te będzie można naby­
wać w sklepach „Delikatesy" 
przy ul. Piotrkowskie.i 29 i 82. 
Sklep przy ul. Piotrkowskiej 
29 ma otrzymać około 5 ton 
cytryn i 20 ton pomarapcz. 
Cena cytryn i pomara~cz nie 
uległa zmianie. 

Ukazał się 

przewodnik 
lu rysly cz ny 

po Łodzi , 

Maria Jaszczak, przodująca sprzer'awczyni 
we!ny w PDT. 

dzialu ta-

Fot. A. Joselewlcz 

Maria Jaszczak, ekspedient- kierowałam się, pełniąc swa 
ka w PDT przy ulicy Piotr- obowiązki sprzedawczyni. 
kowskiej 62, pracuje już trq Uważam, że czujność eks­
iata w stoisku z bawełną. 'Pedienta wobec wszelkiego 
Klienci znają ją jako uprzej- rodzaju elementów spekulan -
mą pracownicę, pomagającą ckich przyczynia dę do unie­
ku!'>ującym w doborze towa- możUwicnia wyzyskiwa{;zom 
rów. przechwytywa nia towarów. 

In aczej sądzą o niej· speku- Szy bka orientacja. dobrze roz­
lanci, którzy codzienn ie oble- winieta pamięć wzrokowa, a. 
g'ali stoisko z bawełną, stara- przede wszystkim uczciwość i 
jac się wykupywać atrakcyjne troska o dobro człowieka pra­
towary, Ci, niewątpliwie, naz- cy, oto zalety, które winny ce­
waliby ją nieuprzejmą, bo- chować każdego pracownika 
wiem z najbardziej zuchwały- handlu uspołecznionego. 
rn1 spekulantami potrafiła dać Uchwała Rady Ministrów z 
sobie radę. · dnia 3 stycznia br. okazała się 

Doskonale zdaję sobie sluszną i celową, widzimy to 
sprawę - mówi ob. Jaszpzak bowiem w swej pracy, która 
- iż w praey uspołecznione- obecnie stała się lżejsza i 
go handlu powai:ną rolę od- prtyjemniejsza. Sprzed stois­
grywa personel sklepowy. ka, w którym pracuję, znik­
Ekspedient powinien nie tyl- nęli spekulanci, którzy każde­
ko interesować się wykonywa- go dnia oblegali nasz dział. 
niem planu obrotu, lecz, prze - Dzisiaj ludzie pracy mają moż­
d<• wszystkim, powinien starał ność spokojnie cz.vnić zakupy, 
sie najusilniej, by sprzedawa- ponieważ nie są odgrodzeni od 
ny towar nie trafiał do pas- lady sklepowej tłumem speku· 
karzv. lecz do ludzi pracy. Ty- '-antów. 
mi właśnie 7-asadami zawsze GŁ. 

.... „„„„„„„„„„„„„„ ......... „ 

Kron~ka partvina 
UNIWERSYTET 1'..0ÓZKI: dziś, 

14 bm., o godz. 2U, w qa/i llr 
O. p1·zy ul. Nit/ 111nwfc7.a. H5.I 
odh~dzie się zehn111ie oddzia ­
łowej organizłl.eji par1yj11~j 
Wyrlzialu tlumanistycznego. 
W.S.E.: jptro. 15 bm„ o gocl1I· 
n\e l6. w ~a\\ nr t. orib~<l7'~ 
s\ę zehni.n\e port<:;t.awowej or· 
ganlzacj1 pa1'tyjnej. 

WIECZOR W KLUBIE MP•K 

Julro, 15 bm„ o godzinie l9, w 
Kluhie' MPiK odbędzie qję wie· 
czór, poSwięcony oswobudze111u 
t.odil. 

Referat wyglosl Edward Szu­
ster, w częśc;i artystycznej wystą· 
pl Ada ·Winiarska. 

KONFERENCJA BIBLIOTEKARZY 
I ARCHIWISTOW 

Jutro, 15 bm., o godzinie 19, w 
Miejskiej Bibliotece im. Ludwll<a 
Wć:i1·y1·1skle~o. odb~dzie się krnife· 
reucja bibllorekar·zy l ar eh lwi· 
stów, na której m. tn. zoc;;.tanle 
omówione zagadnienie p•Jrartnl· 
ciwa dla 11ocząlkujących b1blio1e­
karz;;. 

ODCZYTY 

Je 5 · młeslęczny kurs Języka poi· 
sldego dla obywateli, Klól't.Y po· 
wrócili z zngranicy I maH\ trurt­
nnSd w pnnll.11inlewu.n\u sl'w! w 
otoczeniu rłnmowvm l w za~'la· 
dach p1·acy. · -

Nauk• jest bezpłatna I odby­
wać ~ię hędzie 2 ra~_v LY~nrl11io1·,o 
w gorlz. od 17 do 21. Za· 
pisy na k11r ·s odh~·wają s iP ' P• zy 
ul. Pl~·kowskleJ lll4. pok<iJ l'l6. 
w rzu..::1e od gnrlz. 8 m1ti. 30 do 
god?„ \S mln. "3Cl. 

RECITAL FORTEPIANOWY 
WŁADYSŁAWA K~ORY 

We wtorek, 20 stycznia. o go· 
dzi11\e lY.30, w sali Państwowej 
[1'ilhannonii, odb~dzie !>\ię recnal 
fortepiauowv z11akom"'rtego piHni· 
sty. lau1 eatff. I V 1\1 ięrtz:-.11arorlowe· 
~o Konkursu Chopl11ow~kie,qo w 
Warszawie, Wtadyslawa Kędry. 

MUZEA 

Muzeum Archeofoqlczne 
czyn11e 1>d 10 do 18. 

Muzeum Sztul<i - czynne od 
10 do 16. 

DY%URY APlEK 

Wydilwnictwo dla Spraw 
Turystyki wydało przewodnik Dziś, 14 bm„ o godz. 19. w 
turystyczny po Łodzi. Zada- lokalu S1owar>yszenla lnż~niernw 

k t Tech11il<C'•w P1 zemystu \.t1t'lk1en· . 

Dzisiejszej nocy dyturulą na­
stępujące apteki: Plo1 rkowska 9.5. 
Armlt Czery.•cuteJ 5:3. Zqtet"~-1u1 t;:J, 
Plac Wr>l!LOSCI 2. Nowo11<1 Yl, 
Rzgowska 51, Gdańska 23, Al, 
Kościuszki 4S. 

Oytur pototniczo-qlnekoloąlcz· 
ny: dziś· od gorlz. S do 20 d} żu· 
ru1e Szp11al Im Mn1 il Cune ~klo· 
dow~k1ej ul. C111·ie Hkł->d'lwst<ieJ 
l 5 I on g0rtz. 20 rlo 8 Szpital nr 
2. ut. Krzemieuied<a 5. 

niem przewodnika jest wy a- niczego µrzy .ul. Piot1 k0wsk•ej 
zanie, że Łódź stanowi intere- 135. odhędzle się odez:vl pr „Za­
sujący obiekt dla turystów. stosowanie mlkmeleme!llńw pr0r. 

P rzewodnik ten nie tylko o- JoFfe w norn1owanlu I oormaty· 
wach pracy" 

prowadza po Łodzi dzisiejszej, • • 1 
• 

lecz także mówi o Łodzi daw- Dziś, 14 bm„ o godz. lS 30, w 

• 1 ' • • mgr tnt. Wlelochow~kl wygłosi 
neJ kapitalistycznej uwydat-1 lol<alu NOT. ul. Plo11·kowska 102. 

ma ogrom I tempo zmian, .Ja- ortczyt na temat „Bezpieczna le· 
kie dokonane zostały w na- · chnlka obsługi maszyn budowla· 
szym mieście w ostatnim o- nych", • 
kresie. 

Na treść wydawnictwa skła­
dają się rozdziały: „Dzieje i 
rozwój Łodzi", „Zwiedzanie 
miasta", „Wycieczki w okoli­
ce" i „Ważniejsza literatura". 
Cena ' przewodnika wynosi 5 
złotych. 

PROGRAM N.A SROO~ 
14 STYCZNI.A 1953 R. 

Fala 230,1 m 

WYCIECZKI „ORBISU" 

W n aj bi lższą niedzielę, dnia 
is bm „Orbis" org1rnlzu1e dwie 
wyclecikl do Wa1·śzawy I Krako­
wa. \V progi ttmle wycfeczkt do 
Warszawy j~st zwlerłzenie Trasy 
W - Z. MDM Pałacu Kultury. 

W prognłm1e w~cleczkł cio K1·a· 
kowa jest zwiedzenie Nowel Huty. 
Krakowa I kripalnl soli w \Vłe· 
llczce. Wyclec•ka ta wyferl1le z 
tnrlzl w sobotę. 17 bm. wlecco-

re~,i!lnszenla zhlorowe za ktadów 
·pracy 01·az lnnvwlduRloe przvJ· 
mnJe „01'hls". ui Piotrkowska 88 

' c10 dnia t6 stycznia. 

KURS J~ZYKA POLSKIEGO DLA 
REEMIGRANTOW 

PANSl'WUWY TEATR PO\V~ZECH· 
NY - godz. 19 - „1111ryga l 
n11łość'". 

PANSTWOWV TEATR NUWY ~ 
gorlz. l 7 - „Niezapu111111any 
rok 1919". 

PANSTWll\VY TEATR IM. ST1"FA­
NA JAHA<.:ZA - gorlz. 19 
..Dyr·ektor". 

TEATR MAŁY - gol'lz. W.15 ...­
•. Oomek tł'zech dziewcząt··. 

TEATH MUZYCZNY - gadz. 1915 
- „Słomkowy kapelusz". 

BAł,TVK - „Panna bez posagu" 
godz. 16. 18. 20. . 

15.10 „w )a1·zm1e Wehrmachtu" 
- rragment książki E. llartza . 
15.30 Ola dzieci - „Sprawy waż· 
ne I ciekawe". 16.00 „W<;z.echJJ1ra 
Radiowa" - wyklad z cyklu: 
„fllstm'ia Pol•ki" (I). 16.20 „Z Ich 

GDYNIA - P1og1 ·am fllmńw rlo· 
kumentaloych. „w kr'aJu soc1a-
1Lw1u 7 5:.!", „t.ow1e.:1wo", „X 
ra1d tat1·zHriskl" PKF 2 53 -
guaz. Hl. Hl. „Wesoły 1arr11arK" 
- godz. 20. Pro;(r'am dla naJ· 

Prezydium Harty Narodowej m. mtodszvch . „Leśna opowieść" 
Łodzi, Wydział Oświaty or~anlzu· - goriz 16, 17. 

MLi\IJĄ l.WAHlllA - „Ostatni 

] 

Mohikanin - gorlz 16 tH io. 

P ki • acown'icy MUZA - .Malżeti•Lwo aktor k1" 
OSZU WaDl·Pf godz. rn. 20. krwi" audycja w op1·acowa· 

nlu Cz. Gardy. 11>.;JU ~·111ał 
lX Symfonii lleelhov&na 17.UO 
\VIAIJOMOsCl POPOtUDNIO· 
WE. 17.15 „Rysio ma gtos" -
audycja dla mlorlzleży. 17 . ~0 ·~~. 
mikt·ofon~m pr·zez n11asto I włeś • 
17.45 „Na dy'"lk11"1yjnej e'itradz1e". 
1s.:10 Pogarlanka sportowa. lfl 4.'; 
li aurlycja z cyklu: „ROCZILIKi 
plelgrzy111!:>tWa„ FI'. Liszta. U).(tO 
„Książki. które na ciebie czeka· 
Ją", 19.:30 Muzyka I aktunlnoscl. 
2U.00 Reportaż literacki. 20.2U 
Koucer'l l<1'HkOW'ildej 01·kiest 1·y i 
chóru Polsl<iego Radia. 2 l.00 
ll:lli!:NNIK. 21.:m Muzyka ta11ecz. 
na. 22.00 „Wszechnica Harllowa" 
- wyklad z cyklu: „Nauka o 
świeciP." (li). 22.jU J. K . Fut·e~t: 
kantata o Slalinie-wykona c ho r 
I w ie lka orkiesir·a symfoniczna 
radia be1'11r"1skiego. Audycja z 
olui.Y.jt „Ty~od11ia Muzyki l\l\em'e 
cl<lej w Polsce". 22.55 W~gierskle 
utwory populcn·110 rozryWkt?we w 
wyl<Onanfu 01 kiesry cyrJ;a11s1<1c.1 
23.1 o Konce1·1 ~nlic;:tów i nrł<ie 
s try. 2J.50 OSTATNlE WIADOMO j 
śCI. . 

PiUNIER - „ Zaktęta na1·zec10· 
Inżynierów i technil<ów, me- na - godz l 7. l9. 
cha.ników -. konstrulltorów do POLUNlA - .Yv11fa1! ł'ullpan" 

. ć gorlz. 15, 17. 19. 2l. 
mającej się orgamzowa ~ PRZEIJWIOSNIE - „u 6 w1ec10-
dniem l. Il. J 953 r. pracuwDJ rem po wojnie" - go,1z. 18, 

mechanizacji_ leś~lctwa '" .Łu- 1 ~?A.rA - .„Jnk hartowala 
dzi puszukuJe Brnro Pro.1ek- sial" - godz. 17. 19. 
Lów Leśnictwa w Warszawie. RE:K<JllD - „~e1< 1·etarz HeJkomu 
Zgloszenia przy,jmuie od go- - godz. 17 30. I 9.30 ... „ 
d · IO d 13 Dział Kadr ROMA „Na nrn11ewrach -

zmy _ o gooz. lB. 20. 
Ok1·ęgu Lasów Państw. w t.o- SOJUSZ - „Gl'Omada" - gorlz. 
dzi ul Zachodnia 105, pokój 18.:JO, 
•t ' 1 . · t 1 33 K STYLOWY - „W pngonl za sla· „ , I pu; ro. - wą" - godz. JA. 20. 

Głównego księgowego o wy­
sokich kwalifikacjach i ruty­
nowanej maszynistki postu­
kują od zaraz Łódzkie Zakła.­
dy Surowców Zicla.rs~ch. 
Zgłoszenia przyjmuje inspek­
tor persopalny Zakładu, ul. 
Kopernika 37. 60-:{ 

SWIT - „ia ce11ę życia" 
godz. 18, 20. 

TATRY „Wilhel m Tell" 
godz. 18, IS. 20. 

Wl~t,A - „IJ0 nka" 
Hl, 20. 

godz. 16. 

WtóKNIAflZ - „Taras S1:ewc·1~n­
ko" - 1Sorlz. 15 45. !Il , W\ ,, , 

\VOl..NOSC - .. FHnł'an TuJłpan"' 
gorlz. 14. l6. 18 , 20. 

ZAC\li:;TA - „N~dzu1cy" li se­
ria - godz. IO. 20. 

Ozhtlmnll 1t-!dal<l111 11uez :llfi 14 "'E'k1e.lttr'/ nrlpnw :ll!ł O.') ci11ul µ1111yjn} JIM IH ditHI KO· 
l:Jli IPI 111 .'lfl 1 114 ·7'1 Wydawca; H"iW p, H<.tH Adres Redakcji: t .1\rl :i Pi 11 11<thV"'kH Hfł , 
p 1-e 11 urner att: w kulµo1 lażu zakł. - mi~'.'ilt:r.:iu1e .LI 4:!.HO - P• zyJmuJe Pl'K „HlJcb "'.
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